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 I WŁOŚCIAŃSKI
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 

po południu.
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­

wiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do 1-ej.
***'**"■ a

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.
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NIECH Ż Y J E
S O C J A L I Z M !

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ J

W A R S Z A W A ,  ul. W arecka Nś 7
R e d a k c ja  — t e l .  176 -70 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a rn ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

DEKLARACJA POLSKA
G enew a, 10 w rześn ia . 

P o lsk a  in ic ja ty w a  pok o jo w a, k tó ra  
n a b ra ła  ta k  sze ro k ieg o  ro zg ło su  i 
ty le  w y w o ła ła  n a m ię tn o śc i na  ós- 

m em  zg ro m ad zen iu  Ligi, zn a la z ła  o- 
s ta te c z n y  sw ój w y ra z  w  p ro je k c ie  
deklaracji, zg łoszonym  w czo ra j p rzez  
P- S o k a la , p ie rw szeg o  d e le g a ta  P o l­
ski. W  w y n ik u  d ług ich  i tru d n y c h  
ro k o w a ń  fo rm a ta k a  u zn an a  z o s ta ła  
za n a jw łaśc iw szą .

„ D e k la ra c ja  p o lsk a " , jak  się tu  już 
niów i, s ta ła  się w łasn o śc ią  Z grom a­
dzen ia  w zm ocni so b ą  sze reg  do ­
ku m en tó w , m a jący ch  za  zad an ie  u- 
trw a le n ie  i zap ew n ien ie  p o k o ju  na 
sw iecie . P o d d a jm y  ją trzeźw e j o ce ­
nie.

D e k la ra c ja  ta , w b re w  tem u , co 
n iów iono i p isan o  o p o lsk ie j in ic ja- 
yw ie, nie je s t żadną um ow ą o c h a ­

ra k te rz e  m ięd zy n aro d o w y m . N ie jest 
to  an i p o w szech n y  p a k t  o n ieagresji, 
?a i . zo b o w iązan ie  się do z a w a rc ia  
Jak ich k o lw iek  p a k tó w . N ie je s t to  
d o k u m en t, p o m n aża jący  k o d e k s  u- 
staw  m iędzynarodow ych.

U ch w alen ie  d e k la ra c ji, o ile n a ­
stąp i, b ęd z ie  a k te m  czysto  p o litycz­
nej n a tu ry , n ie  zaś  p ra w n o -m ię d z y ­
naro d o w ej. L iga N aro d ó w  u ro c z y ­
ście p o tę p i w o jnę  i n a ro d y , do Ligi 
n a leżące , zo b o w iążą  się do z a ła tw ia ­
n a  w sze lk ich  sp o ró w  ś ro d k a m i po- 
kojow em i. W sz y s tk ie  p ań s tw a , 
^ c h o d z ą c e  do Ligi, tem sam em  oś­
w iad czą  się, że  w  p o lity ce  sw ej w y ­
uczą w ojnę, jak o  ś ro d e k  z a ła tw ia n ia  

sporów . P o lity c z n e  zn aczen ie  ta k ie ­
go o św iad czen ia  b ęd z ie  don iosłe , m i­
n o - że  deklaracja n ie nakłada w  sen- 
le praw nym  now ych  zobow iązań.

R zecz  jasna , że b y ło b y  znaczn ie  le- 
P1€J zd o b y ć  p o d p isy  p a ń s tw  p o d  po- 

szechnym  p a k te m  o n ieag resji; a le  
ty m  w y p ad k u , s tan o w iąc  n o w ą  u- 

taw ę  m ięd zy n a ro d o w ą , Z g ro m ad ze- 
*e m u sia ło b y  po m y śleć  o san k c jach  
a rach ) za  n a ru sz e n ie  te j u s ta w y  w 
osun lju  do p ań s tw , n a ru sza jący ch  

f ° k o j  i u c ie k a ją cy c h  się do śro d k ó w  
a ? Ien n y ch  d la  z a ła tw ia n ia  z a ta r ­
to W- o b ecn y ch  w a ru n k a c h  b y ło b y  

n ieo s^ Ź a lne, ch o c iażb y  ze  w zg lę- 
f s ip  n a °P ó r W . B ry tan ji, u ch y la jące j 
l ty j Pod rz ą d a m i k o n se rw a ty s tó w  od 

Zelkich p o w szech n y ch  zo b o w iązań  
mi?d zy n a ro d o w y ch .

J J p *  W . B ry tan ji z a z n a cz y ł się n ie  
y Ko w  u n iem o ż liw ien iu  u c h w a le -  

sji P ow szechnego  p a k tu  o n ie a g re -  
.R z ą d  k o n se rw a ty s tó w  an g ie l­

ka cłl- ch o ć  o te m  n ie  m ów i, zastrze- 
d0 So . c  jednak fak tyczn ie  praw o  
c z n ^ 0^ ’ kietJy «w aża  ją za  kon ie- 

ą- N ie ch ce  d la teg o  o k re ś len ia , 
s ’^ e l k a  w ojna d la  z a ła tw ie n ia  

an a"" ' m ięd zXn a ro ^ ow ych  je s t z a k a -  
ny 1 o g ran icza  się  do za k a z u  w oj- 

esy w n ej"  —  czy li p o p ro s tu  
nich , 2 o s trz e ż e n ia  i p o p rz e d -
rą c -i r oKowań. Z m iana te k s tu  d e k la -  
zna , a o siąg n ięc ia  jednom yślnośc i 
cj; Zlll€ o s łab iła  zn aczen ie  d e k la ra -

klarl6 - 1 .w te i łagodnej redakcji de- 
wagi ° p  ,est aktem  politycznym dużej 

łcch faszystowskich
^ode ’ ^omłoja- naciąganym wy­
bić ; 31 Prawr*iczym starał się osta- 
prZedP.znaczenie i zgoła ją utrącić: 
®t°tysk ̂ , . imperjalistów faszy-
WJą2 lca niemiłą jest rzeczą zobo- 
tHaniaWf.C publicznie do wstrzy- 
Z  drurt,Sl-ę • OC* kroków zaczepnych, 
cie] m. J . j e d n a k  strony przedstawi- 
stawif.;6?1!?0' P‘. Słresemann i przed- 

Pełń'6 anci‘ P- Birand dali swo­
jskie 3  z2°dę na deklarację, a wszy­
ją ponr” ZV[‘ narody nietylko
* Z y £  ale i postarają się rozsze-

p  '
Przeko”1*-0* będą zapewne starali się 

Porndvy013111̂  Publiczną, że „gó- 
b ’e ud ł ^  mTs z '• Tak nie jest.
• ° to k u ł°  Sl^ w P ra w <łzie w sk rz e s ić  
p ^ 'a ta  d U' S ê zm usił°  s*9 n a ro d y  

°ls'ce n°  z ° b ° w iązan ia  poko jow ego

TOWARZYSZE! Czyńcie przygotowania do uroczystego obchodu „DNIA MŁODZIEŻY" 
— 2 października b.r. Święto młodzieży, połączone z 20 leciem istnienia Międzynarodów­
ki Młodz. Socjalistycznej musi wypaśC imponująco.

ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW.
REZOLUCJA HOLENDERSKA.— PRZEMÓWIENIE MOTTY

ls,ce r, -----
Sz â chpł P a ^ a  w  u d z ia le  p ię k n a  i
sta ł0 Sie in icia ty w a . Im ię P o lsk i 
y ^ m b o ip ^ ^  °b e c n e m  zg ro m ad zen iu  
™ * P o tę p ie n ia  w ojny.

a '“u r o s ło  i W7.mnrni.

Genewa, 12 września. (PAT.). Szwaj­
carska Agencja Telegraficzna. Na dzi- 
siejszem przedpołudniowem posiedze­
niu Zgromadzenia Ligi Narodów prze­
kazano trzeciej komisji rezolucję ho­
lenderską, która wypowiada się za 
zaleceniem kontynuowania prac przy­
gotowawczych do międzynarodowej 
konferencji rozbrojeniowej i podjęciem 
rozważań nad zagadnieniami rozjems- 
twa, bezpieczeństwa i rozbrojenia. Na­
stępnie Zgromadzenie przyjęło do wia­
domości z serdeczną wdzięcznością 
fakt ofiarowania przez pewną grupę 
obywateli amerykańskich Lidze Naro­
dów kwoty 2 milj. dolarów na założe­
nie wielkiej biblioteki.

Zkolei Zgromadzenie przystąpiło do 
dalszego ciągu dyskusji ogólnej nad 
sprawozdaniem Rady Ligi. Zabrał głos 
prezydent Związku Szwajcarskiego

DALSZE
Genewa, 12 września. (PAT.). P 0 

prezydencie M otta przem awiał rum uń­
ski delegat Lupu, k tóry  zwrócił się do 
Zgromadzenia z apelem wytrw ałego 
kontynuowania wysiłków w celu zor­
ganizowania trwałego pokoju. Zkolei 
zabrał głos szef kanadyjskiej delegacji

M otta. Podkreślił on znaczenie, jakie 
ma dla spraw y pokojowego załatw ia­
nia zatargów  m iędzynarodowych pro­
tokół genewski z r. 1924-go. Bez tego 
protokółu — oświadcza mówca—tra k ­
ta ty  locarneńskie nie byłyby tak  łatw o 
zaw arte. N astępnie mówca zwrócił u- 
wagę na szereg umów, dotyczących po­
stępow ania pojednawczego i sądowni­
ctwa rozjemczego, zaw artych przez 
Szwajcarję z innemi krajam i i p rzed­
stawiających przykład dla innych 
państw . W  dalszym ciągu mówca po­
w itał polską i holenderską rezolucję, 
k tóre  obie głoszą zasadę .pokojowego 
regulowania w szelkich konfliktów. W  
zakończeniu swych wywodów M otta 
zalecał, aby R ada Ligi Narodów rów ­
nież ważne spraw y rozpatryw ała na 
posiedzeniach publicznych. Przemówie-

I nie zostało przyjęte oklaskami.

OBRADY.
Dandurand. W ypowiedział się on za 
m etodą likwidowania konfliktów mię­
dzynarodowych w drodze sądownictwa 
rozjemczego. Delegat Chili WŁllegas po­
parł w swem przemówieniu propozycje 
polską i holenderską. . •>

2 PAŹDZIERNIKA DZIEŃ MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ

II gi BIEG ULICZNY MŁODZIEŻY
W dniu święta młodzieży robotniczej, 

2-go października, odbędzie się w War­
szawie wzorem roku ubiegłego II BIEG 
ULICZNY MŁODZIEŻY ROBOTNI­
CZEJ. Trasa wynosi 3150 metrów i biec 
będzie ulicami: Boisko „Skry“, Okopo­
wa, Leszno, żelazna, Wolność, Boisko 
„Skry“.

Na bieg przeznaczone będą liczne na­
grody instytucji robotniczych, a m. in. 
wielki puhar przechodni Redakcji „Ro-

botnika", W biegu mogą brać udział 
członkowie klubów robotniczych, T. U. 
R.-a, oraz niezorganizowani z pośród 
młodzieży robotniczej.

Zapisy zgłaszać należy w Czytelni 
Pism T. U. R., Al. Jerozolimska 6, I pię­
tro codziennie od 7—9 wiecz. Wpiso­
we wynosi 20 groszy od uczestnika. 
Termin zapisów upływa z dniem 28-go 
września. Zapisy zgłoszone po terminie 
nie będą uwzględniane.

SPRAWA ZWROTU OPŁAT ZA KSZTAŁCENIE 
DZIECI PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

OBRADY KOMISJI
Genewa, 12 września. (PAT.). Dziś 

popołudniu przystąpiły do pracy trzy 
komisje Zgromadzenia Ligi, a m. inne­
mi komisja trzecia, rozbrojeniowa, pod 
przewodnictwem min. Benesza. Roz­
poczęto generalną dyskusję nad cało­

kształtem  problem atu rozbojenia. Głos 
zabierali Loudon (Holandja) i Sandler 
(Szwecja). Komisja zajmie się zbada­
niem rezultatów  prac przygotow aw ­
czego kom itetu rozbrojeniowego oraz 
wniosków polskiego i holenderskiego.

Delegacja Centralnej Komisji Poro­
zumiewawczej Zw. Zaw. Prac. Państw o­
wych, została przyjęta wczoraj przez 
min. oświecenia d-ra Dobruckiego, k tó ­
rem u wręczyła szerzej umotywowany 
memorjał w sprawie uregulowania sy­
stem u i wysokości zwrotu opłat za 
kształcenie dzieci pracowników pań­
stwowych w pryw atnych szkołach śred­
nich.

Kwestję wymaganych przez władze 
zaświadczeń o braku miejsc w p ań ­
stwowych zakładach ogólnokształcą­
cych p. m inister przyrzekł załatw ić w 
dniu dzisiejszym; poddane też zostanie

ponownemu zbadaniu obliczenie rzeczy­
wistych kosztów kształcenia ucznia 
w państwowej szkole średniej, co nie­
wątpliw ie powinno zwiększyć sumę, 
zw racaną pracownikom  przez skarb pań 
stwa. Dalej p. m inister oświadczył, że 
rozzserzenie rozporządzenia o prawie 
do zw rotu opłat szkolnych za dzieci 
funkcjonarjuszów państw . — na pracow ­
ników, kształcących więcej, niż czworo 
dzieci, nastąpić może po uprzedniem 
uzgodnieniu tego zagadnienia z mini­
strem  skarbu.

Wnioski w powyższych spraw ach min. 
Dobrucki przedstaw i Radzie Ministrów.

NOWA PODWYŹKa TARYFY POCZTOWEJ 
I KOLEJOWEJ?

NOWY SKOK DROŻYZNY?
KTO WEJDZIE DO RADY LIGI NARODÓW.

Berlin, 12 września. (PAT.). ,,Vossi- 
sche Ztg." donosi z Genewy, że jest 
rzeczą niemal pewną, że Belgja uzyska 
praw o ponownego obioru do Rady 
Ligi. Na miejsce Czechosłowacji zgło-

szone są właściwie tylko dwie kandy­
datury, m ające widoki wyborów, a 
mianowicie: Kanada i Finlandja, na 
miejsce zaś Salvadoru z całą pewnoś­
cią w ybrana zostanie Kuba.

POMNIK MATTE0TIEG0 W BRUKSELI

,„Naprzód" krakow ski donosi, że od 
10 b. m. obowiązuje podwyższona ta ry ­
fa pocztowa na paczki, sięgająca od 33 
do 100 procent.

Z drugiej strony min. Romocki po­
dobno projektuje podwyżkę taryf kole­
jowych o 10 do 15 proc. z dniem 1 sty­
cznia 1928 r.

Czy to praw da? Czy to mają być 
środki walki z drożyzną, tylekrotnie za­
powiadanej i głoszonej przez Rząd?

Sądzimy, że to byłyby raczej żarty  z 
drożyzny i z trapionej przez nią lud­
ności ubogiej?

Czekamy wyjaśnienia...

KIEDYŻ WRESZCIE LICZNIKI PRZESTANA
LICZYC?!

Kilka dni tem u prasa doniosła o d y ­
misji inż. Jasińskiego w związku ze 
złem funkcjonowaniem liczników. Nie 
wiemy, czy dymisja była dobrowolna, 
czy nie, ale faktem  niezbitym jest, że li­
czniki funkcjonują źle, co stw ierdziła 
specjalna Komisja, powołana przez min. 
Miedzińskiego i co potw ierdzają wciąż 
nanowo abonenci.

Tymczasem o zniesieniu liczników nic 
nie słychać, mimo, że p. Miedziński zo­
bow iązał się do tego wobec w spółpra­

cownika ,,Epoki" z chwilą, gdy w adli­
wość funkcjonowania liczników zostanie 
stwierdzona.

Sytuacja jest więc taka: liczniki są
ciężarem dla ludności, liczniki funkcjo^ 
nują źle, min. Miedziński winien — we­
dle własnego przyrzeczenia — znieść 
liczniki. A mimo wszystko liczniki try ­
umfują nad ludnością, nad p. Miedziń- 
skim, nad Rządem i Polską, bo tak chce 
PAST-a, tak  chce kapitał!

KOMITET WYKONAWCZY MIĘDZYNARODÓWKI
0  ROZBROJENIE

B ruksela, 12. 9. (AW .) E gzekuty­
w a socjalistycznej m iędzynarodów ki 
robotniczej po w ysłuchaniu  referatu  
A Ibardas‘a, przyjęła rezolucje B aue­
ra i R enaudela, w zyw ające socjali­
stów , czynnych w  L idze Narodów,

do w ystąp ien ia  za  rozbrojeniem  św ia-  
tow em . U chw alono podjąć w  dru­
giej p o łow ie  października r. b. w e  
w szystk ich  krajach w ielką  kaimpanję 
za rozbrojeniem .

SPORT ROBOTNICZY

Podczas odbywającego się obecnie posiedzenia Egzekutywy Między­
narodówki Socjalistycznej, nastąpiło odsłonięcie pomnika tow. M atteoti‘ego, 
zamordowanego przed 3 laty przez siepaczy faszystowskich.

Pomnik znajduje się w Domu Ludowym, gdzie pozostanie aż do chwili, 
gdy wybije godzina wyzwolenia Włoch i pomnik można będzie przenieść do 
ojczyzny męczennika socjalistycznego.

-  irv •**• a *"i~*t'»i~*i *• i *i ir>n
ło  się  z n aczen ie  P o lsk i, jak o  czy n n i­
k a  poko jow ego .

In ic ja ty w a  p o lsk a  i tw a rd e  p ra c e  
naszej d e leg ac ji n a d  d o p ro w a d z e ­
n iem  do pom yślnego  sk u tk u  te j ini-

c ja ty w y , n a k ła d a  na  P a ń s tw o  P o l­
sk ie  o b o w iązek  trw a n ia  n a  s tra ż y  p o ­
k o ju  i d a lszego  u trw a la n ia  go.

J. S.

Bruksela, 12. 9. (A W .) P lenum  M ię­
d z y n a ro d ó w k i za jm o w ało  się n a  dzi- 
sie jszeu i p o s ied zen iu  p rzew ażn ie  
sp raw am i sp o rto w em i. P rzy ję to  r e ­

zo lucję  w zy w ającą  o rgan izacje  ro b o t­
n icze d o  n a jen erg iczn ie jszego  p o p ie ­
r a n ia  ro b o tn ic z e g o  ru c h u  sp o r to w e ­
go.

ZAMORDOWANIE WICEK0NSULA WŁOSKIEGO
W PARYŻU

Paryż, 12. 9, (PA T.) R an o  p rz y b y ł 
do  k o n su la tu  w ło sk ieg o  in te re s a n t  i 
z a ż ą d a ł w id zen ia  się  z w icelkonsu- 
Iem. W p ro w a d z o n y  d o  g ab in e tu  w i- 
c e k o n su la , n iezn a jo m y  o d ra z u  s trz e l i ł  
doń  d w u k ro tn ie , ra n ią c  go w  p ra w ą  
ręikę i le w ą  p ie rś . Z abó jca  u s iło w a ł 
zb iec  lecz  z o s ta ł sch w y tan y . W ice - 
k o n su l h r . N ard in i w k ró tc e  zm arł. 
S p ra w c a  mordiu zap y ty w a n y  o m o ty ­
w y  jego czynu, odm ów ił od p o w ied z i. 
O ile  w iadom o, d om a dał cię 0n k ilk a ­

k ro tn ie  od w iceikonsula, a b y  te n  w y ­
je d n a ł u  w ła d z  w ło sk ich  u d z ie len ie  
p a sz o o rtu  zag ran icznego , baw iące j 
w e  W ło szech  żon ie  zabójcy , k tó ry , 
jak  się zdaje , je s t em ig ran tem  w ło ­
skim .

P a ry ż , 12. 9. (PA T.) Z abó jca  w ice- 
k o n su la  w łosk iego  z o s ta ł o sad zo n y  
w w ięz ien iu  S an te . J e s t  on  w  dal­
szym  ciąjgu w s ta n ie  p ro s tra c ji i o s łu ­
p ien ia , k tó re  un iem ożliw ia ją  in d a g a ­
cję. N azw isko  jego z o s ta ło  u s ta lo n e .
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Z B L I Z K A  I Z D A L E K A
WOŁANIE NA PUSZCZY.

W paryskiem „Temps" znajdujemy 
nadzwyczajnie ciekawy artykuł pro­
fesora F. W. Foerstera. Autor jest 
znany u nas jako pedagog. W iele je­
go książek nauczyciele polscy i mo­
raliści tłomaczyli od lat wielu na ję­
zyk polski. Foerster jest prócz tego 
pacyfistą, szczerym i odważnym. 
Poglądy, jakie głosi, nie pozwalają 
mu mieszkać w Niemczech. Emigro­
wał do Szwajcarji, do Francji. Z Pa­
ryża redaguje tygodnik „Ludzkość", 
wychodzący w Wiesbadenie, dosko­
nały, uczciwy i odważny tygodnik, 
który wielokrotnie już cytowaliśmy 
na łamach „Robotnika".

Raport wojskowy, ujawniony przez 
Foerstera i jego przyjaciół narobił 
olbrzymiej wrzawy na całym świę­
cie. Podaliśmy o nim wiadomość w 
„Robotniku" przed kilku już tygod­
niami. Powtórzyły go dzienniki wszy­
stkich krajów — z wyjątkiem nie­
mieckich. Nawet liberalne i demo­
kratyczne dzienniki nie miały odwa­
gi dokumentu tego przedrukować. 
Sfery urzędowe zaprzeczyły. Dziś 
Foerster pisze: skłamały; raport jest 
autentyczny i pochodzi ze sfer woj­
skowych, gdzie znajdują się jeszcze 
ludzie uczciwi, którzy przerażeni 
tem, co się w tych sferach gotuje, 
zdradzają militarystów, szykujących 
wojnę z całą Europą. Przedewszy- 
stkiem zaś z Polską. Raport wojsko­
wy — jakeśmy podkreślili w „Ro­
botniku" wskazuje przedewszystkiem  
na wojną z Polską; wojnę tę trzeba 
przygotować, kolonizując pogranicze 
z Polską przy pomocy rezerwistów. 
Foerster pisze dzisiaj: „Sąsiedzi
stwierdzają z coraz bardziej wzrasta­
jącym niepokojem, że do władzy wró 
ciły żywioły, które zamierzają ode­
brać wszystko, co Niemcy musiały 
zwrócić. Zaś Niemcy demokratyczne 
w zgodzie z Niemcami urzędowemi 
zamykają oczy na istnienie kompro­
mitujących i groźnych Niemiec na­
cjonalistycznych i żądają od aljantów, 
aby nie widzieli grozy, a widzieli 
tylko większość pacyfistyczną nie­
miecką, która istnieje, ale nie rzą­
dzi, która jest liczbą, ale nie jest si­
łą. Siłą jest tylko mniejszość, która 
opiera się na mózgach cudownie wy­
tresowanych w kierunku wojującego 
nacjonalizmu, opiera się na olbrzy­
miej potędzie ekonomicznej obszar­
ników i fabrykantów, na całym sy­
stemie teroru politycznego, obszarni- 
czego, na bojkocie społecznym i to­
warzyskim, na sądach, które piętnują 
jako zdrajców stanu tych, którzy 
ujawniają zbrodnie i podstęp nacjo­
nalistów”.

„Podwójna gra Niemiec stworzy­
ła atmosferę nie do zniesienia, du­
szącą, niemoralną, w której ginie każ 
da dobra wola, wszelkie zaufanie, 
wszelka nadzieja. Oczyszczenie tej 
atmosfery, oczyszczenie radykalne 
jest koniecznym, nawet kosztem

WALKA 0 ŁODZ
W dn. 9 października odbędą się wy­

bory do Rady Miejskiej w Łodzi.
Niech nie zabraknie żadnego robotni­

ka, ani robotnicy przy urnie wybor­
czej,

Głosujcie wszyscy na listę P. P. S.!

AKCJA PRZEDW YBORCZA P . P . S.
P. P. S. prowadzi energiczną akcję 

przedwyborczą.
W  ostatnich dniach odbył się szereg 

masówek i zgromadzeń przedw ybor­
czych, na których przemawiali tow. tow. 
W alczak, Szewczyk, Rapalski, Rękow- 
ski, Kowalski, Kostaniak, Izdebski, Ka- 
linowicz, Purtal, Keller, Potkański, Mo-

skiewicz, Klimaszewski, Danielewicz, 
Grodzicka, Andrzejak, Kempner, Sa­
wicki, Holcgreber i wielu innych.

Na ubiegłą niedzielę zapowiedziany 
był odczyt sen. tow. dr. Kopcińskiego, 
ilustrowany filmem p. t. „G ospodarka 
samorządowa socjalistów w W iedniu".

NOWY SZYLD ENDECJI.
Narodowa D em okracja na terenie Ło­

dzi idzie do wyborów do Rady Miej­
skiej pod nowym szyldzikiem „Polskiego 
W yborczego Kom itetu Gospodarczego" 
i w programie, ogłoszonym w „Rozwo­
ju" pisze, że walczyć będzie o „polski 
charak ter m iasta", zapominając o swo- 

spółce z sjonistami w dotychczaso­
wej Radzie Miejskiej.

Dalej „kom itet" biczuje sam siebie, 
przypominając, że elektrownia, najbar­

dziej rentow ne przedsiębiorstwo, zosta- j  
ła oddana w obce ręce, a gazownię pro- j  
wadzono nieudolnie, oraz wyraża ży­
czenie, aby do Zarządu m iasta weszli j  
ludzie uczciwi i dobrze obeznani z go­
spodarką miejską, a nie jak obecnie, 
rządzący kosztem ogółu obywateli.

W ten sposób panowie ci sami przy 
znają się do winy, ie dotychczasowi en- 
peerowsko - endecko - chadeccy gospo­
darze m iasta są nieuczciwi i nieudolni.

.POLSKOŚĆ" „R O ZW O JU " ZA ŻYDOWSKIE PIENIĄDZE.
W rozpoczętej akcji przedwyborczej 

do Rady Miejskiej „Rozwój" występuje 
w obronie zagrożonej polskóśc.i samo­
rządu, a więc woła: „precz z żydami!,., 
ale widocznie tylko z tymi, którzy... nie

dają ogłoszeń. Ten sam bowiem „Roz­
wój" zwalcza żydów przez umieszcza­
nie dobrze płatnych ogłoszeń żydow­
skich!!

WALKA 0  KALISZ
Tegoż samego dnia, 9 października, 

odbędą się wybory do Rady Miejskiej 
w Kaliszu.

P. P. S. prowadzi energiczną akcję 
przedwyborczą, odbywając tłumne ma­

sówki i zgromadzenia.
Uświadomiona klasa robotnicza Ka­

lisza stanie do wyborów, jak jeden mąż, 
przy czerwonym sztandarze Polskiej 
Partji Socjalistycznej,

DOLE I NIEDOLE ZDOBYWCÓW PRZESTRZENI
DAREMNE POSZUKIW ANIA

Z Nowo - Funlandji donoszą, iż paro­
wiec „Kyle“ dokonywał w  ciągu całego 
dnia poszukiwań, w celu znalezienia

szczątków samolotu „Old Glory". Po­
szukiwania te jednak nie dały żadnego 
wyniku.

PODRÓŻ SAMOLOTU „CHLUBA DETROIT"
Samolot „Pride of D etroit" odleciał 

wczoraj rano z Omura w kierunku Ka-
sumigaura, jednakże, z powodu burzy, 
zmuszony był zawrócić do Omura.

KATASTROFA SAMOLOTU SOWIECKIEGO
Sowiecki samolot „Proletarjusz", na 

którym  lotnik Szebanow miał dokonać 
lotu dookoła Europy, uległ katastrfie  w

wstrząsu przykrego. Nie chcemy ra­
nić ambicji narodu niemieckiego, a* 
le nie chcemy też, aby sąsiedzi, od 
których żądają zrzeczenia się tych 
czy innych gwarancyj, nie padli o- 
fiarą łatwowierności, ile, że ustęp­
stwa, któreby uczynili, mogłyby słu­
żyć zamiarom tych, którzy gotują 
nową powszechną hekatombę"...

Foerster uważa, że misja Niemiec 
była i jest i będzie natury ducho­
wej. Trzeba wrócić do tych czasów, 
kiedy o wielkości Niemiec stanowili

pobliżu Sztidry, Lotnik wyszedł cało, 
otrzymawszy jedynie lekkie obrażenia.

Goethe, Kant i Beethoven. Trzeba 
też wrócić do Protokułu Genewskie­
go i rozszerzyć zawarte w nim gwa­
rancje.

Artykuł Foerstera uczynił wraże­
nie równie wielkie na szerokim 
świecie, jakie uczyniły dokumenty, 
ujawnione przez jego czasopismo. 
Ale ministrowie oświadczą, że Foer­
ster jest obłąkany, zdrajca stanu i 
oszczerca.

Jestto odważny i piękny typ czło­
wieka! Henryk Bezmaski.

POMOC DLA OFIAR 
POWODZI.

Na zaproszenie Komisarjatu Rządu 
zebrało się wczoraj grono przedstaw i­
cieli samorządu, sfer gospodarczych, 
organizacji społecznych, zrzeszeń p ra ­
cowniczych oraz reprezen tan tów  pra­
sy celem utw orzenia kom itetu stołecz­
nego dla przyjścia z pomocą ofiarom 
powodzi w M ałopolsce Wschodniej. 
Zebranie zagaił zastępca Komisarza 
Rządu p, Pilecki, który  zobrazowawszy 
rozm iary klęski, zaproponow ał nastę­
pującą odezwę do ludności m iasla W ar­
szawy.

„Klęska żywiołowa powodzi, k tóra 
dotknęła znaczne połacie naszego k ra ­
ju w M ałopolsce Wschodniej, doprow a­
dziła do ruiny dziesiątki tysięcy miesz­
kańców, pozbawiając ich niemal całe­
go dobytku. Rząd w ystąpił z czynną 
pomocą; pow stał Kom itet C entralny 
pomocy dla powodzian pod p ro tek to ra ­
tem  pani Prezydentowej Mościckiej; po­
w stają w cały kraju kom itety woje­
wódzkie. Stolica nie może pozostać na 
uboczu tej akcji. Ludność W arszaw y 
niejednokrotnie składała dowody, że 
żywo odczuwa niedolę współbraci. 
W ierzymy, że i dziś nie pozostanie głu­
cha na wezwanie i że każdy w miarę 
możności choćby najskromniejszym da­
tkiem przyczyni się do ulżenia niedoli 
nieszczęśliwym, oczekującym pomocy 
od swych rodaków.

W ierząc w szlachetne serce W arsza­
wy, utw orzony Kom itet Stołeczny P o­
mocy dla powodzian wzywa W as, O- 
.bywatele, do składania ofiar na cele 
K om itetu".

Po przyjęciu przytoczonej odezwy 
przez aklamację, Prezes Rady Miejs­
kiej, tow. Jaworowski, oświadczył, że 
sprawę powodzi postawi na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia R a­
dy Miejskiej, przedstaw iciel zaś S tow a­
rzyszenia Techników zadeklarow ał na 
cele Komitetu złotych polskich 1.000.

Z kolei przystąpiono do wyboru P re­
zesa K om itetu i 4 wiceprezesów. P re­
zesem wybrany został p. Zdzisław Lu­
bomirski, w iceprezesami zaś: pp. Jan 
Tłuchowski, W acław  Fajans, Stefan 
Laurysiewicz i poseł W acław W iślic­
ki. Prezydjum Kom itetu powoła na 
członków 16 osób.

ULGI PODATKOWE 
DLA LUDNOŚCI WSCHODNIEJ 

MAŁOPOLSKI.

Celem podtrzym ania i umożliwienia od­
budow y zniszczonych nadzw yczajną klęską 
powodzi w arsztatów  pracy w szeregu po­
w iatów  W schodniej M ałopolski, M inister 
Skarbu rozporządzeniem  z dnia 10 w rześnia 
r. b. do Izby Skarbow ej we Lwowie polecił 
zastosow ać względem dotkniętych powyższą 
klęską płatn ików  daleko idące ulgi podatko­
we, tak  co do odpisywania, jako też i co do 
odraczania spłaty  zaległych i bieżących n a ­
leżności podatkow ych.

CZEM POWINIEN BYĆ
TEATR BOGUSŁAWSKIEGO?
Ze sfer muzycznych stolicy piszą nam-
T ea tr Bogusławskiego należy i«diiac 

do użytku mas pracujących i k r z e w i ć  
w nim sztukę muzyczną. W inna w na® 
pow stać Filharm onja Ludowa, zakreś­
lającą swą działalność na całą Polskę- 
Należy T ea tr wyposażyć w dobrą orkie­
strę i chóry z program em  utworów za­
równo czysto instrum entalnych, jak ze­
społowych, do m isterjów  włącznie.

M agistrat w arszaw ski winien skon­
centrow ać swą działalność muzyczną w 
jednej instytucji, a nie rozpraszać w róż­
nych miejscach i na różne nieskoordy­
nowane poczynania.

Ludność niezamożna, spragniona do­
brej i taniej muzyki, oczekuje wiele od 
obecnego M agistratu i ufa, iż nie za* 
wiedzi się na nim. M agistrat winien 
usprawiedliwić ten  kredyt m oralny ze 
strony ludności i z zapałem  wziąć się do 
pracy. Nie zapominajmy, że dziedzina 
muzyki jest najbardziej zachwaszczona 
w Polsce, że trzeba tu  olbrzymich w y­
siłków i olbrzymiej zaiste pracy, by do 
pewnego przynajmniej stopnia dogonić 
Europę zachodnią.

w r z u c e n ie T m ig r a n -
TÓW 0 0  MORZA.

„Daily Express" donosi z Hawanny. 
iż wedle relacji morskiej policji, zda-_ 
rzył się na pełnem  morzu między wys­
pą Kubą, a Stanam i Zjednoczonenai 
niezwykły w dziejach żeglugi fak t o- 
krucieństw a.

Pew ien sta tek  przem ytniczy, w iozą­
cy do Stanów  Zjednoczonych alkohol, 
zabrał na swój pokład emigrantów 
przew ażnie polaków  i greków  aby ich 
przewieźć bez paszportów  do Stanów 
Zjednoczonych.

W  odległości 60 mil m orskich od 
brzegu natknął się s ta tek  przem ytni­
czy na kanonierkę policyjną, k tó ra  pu­
ściła się w pogoń za przem ytnikam i' 
K apitan pirackiego statku, czując, iż 
nie uniknie postanow ił uratow ać się od 
odpowiedzialności.

W ydał więc rozkaz, aby wrzucono 
do morza cały ładunek alkoholu 1 
wszystkich pasażerów  nie posiadają­
cych w porządku dokum entów  podróż­
nych.

Bestjalska załoga w ykonała ro zk az1 
emigranci zginęli w  morzu.

BRAK WODY W NOCY.
W skutek alarmów i ataków  prasy  od 

pewnego czasu woda już dochodzi do 
wyższych pięter. W idocznie filtry  w ar­
szawskie mogą zaopatryw ać ludność W  

wodę, a jeśli były braki, to w skutek źl® 
stosowanych metod oszczędności.

Obecnie filtry znowu zmieniły » * ' 
todę oszczędności i zmniejszają ciśni®' 
nie w nocy do minimum. Mieszkańcy 
wyższych p ięter są wówczas pozbawi®' 
ni wody, a w razie pożaru lub inneif0 
w ypadku wśród nocy narażeni są ®* 
największe niebezpieczeństwo.

Są to rzeczy niepraktykow ane *  
żadnem europejskiem mieście.

KB

UWAGI LITERACKIE 
0 POLITYCE
PROGRAMOFOBJA.

Przed kilku miesiącami wiceprem jer 
Bartel, wygłaszając w Sejmie swoje ex­
pose, dowcipnie uchylił się od określe­
nia swego program u i dał na to taki 
argument:

„Ponieważ panowie lubią historycz­
ne przykłady, opowiem pianom ane­
gdotkę następującą: Gdy przed bitw ą 
pod W aterloo oficer sztabowy zapytał 
Wellingtona, jakie są jego dyspozycje, 
W ellington uśmiechnął się i zapytał: 
„Kto atakuje jutro, ja czy B onaparte?" 
„B onaparte" — brzm iała odpowiedź. 
„Jeżeli tak, moje dyspozycje będą ju­
tro".

Ten przykład jest pod względem 
strategicznym  dosyć przestarzały, od 
tego czasu bowiem wodzowie nauczyli 
się cenić w artość pierwszej inicjatywy 
bojowej i Clausewitz, klasyczny prus­
ki pisarz wojskowy, uważa, że najw ięk­
sze szanse ma ten, k to  pierwszy za­
czyna, ponieważ atakow ać znaczy tyle 
co „dyktować przeciwnikowi ramy 
działania" (dem Gegner das Gesetz des 
Handelns diktiren). N atom iast owa 
rzekomo bardzo trafna odpowiedź 
W ellingtona jest prostym oportuniz­
mem.

Na zbyt natarczyw e pytania o pro­
gram zręczny polityk broni się, wysu­
wając straszaka w Polsce najskutecz­
niejszego: doktrynę. Chcecie programu, 
— toście doktrynerzy. Tak też i p. 
B artel napom knął zaraz o doktrynie.

Przed 8 la ty  na tej samej trybunie 
w podobny sposób mówił Paderewski, 
odżegnywując się od wyłuszczania pro­
gramu. Argum entacja jego była za­
czerpnięta nie z dziedziny wojskowej

lecz z botaniki. „Myśl polityczna — 
rzekł — tkw i w mózgu narodu. Pro­
gram krąży w całym jego organizmie 
często nieświadomie, tak  jak sok ży­
ciodajny krąży w drzewie, w jego ko­
rzeniach, pniu, konarach, gałęziach i 
liściach. Nie można narzucać programu 
bez zranienia (!) narodu, tak  jak ni 
można szczepić nowych latorośli bez 
okaleczenia drzewa. Program  można 
odgadnąć, odczuć, wyłożyć, uzupełnić,
— narzucić go niepodobna"

Paderew ski mówił w sposób o wiele 
bardziej wyszukany. Dziś czytając ten 
ustęp swojej mowy, mógłby powiedzieć 
jak bardzo się w tedy mylił, jak nie by­
ło wówczas nic do odgadywania, a jak 
wiele natom iast można było później 
narzucić.

Powyższa wycieczka literacka w dzie 
dzinę polityki nie byłaby może uzasad­
niona, gdyby nie dało się potem  wrócić 
do literatury. Tak samo bowiem i tutaj 
mamy od bardzo wielu lat w Polsce do 
czynienia z programofobją w Polsce. 
W szystkie pisma literackie zaczynały 
zawsze od tego, że nie stawiają żadne­
go programu, wypierają się wszelkich 
„izmów", bo tycie nie zna programów,
— chcą więc być tylko korytem  dla 
przelewającego się życia i t. d. O stat­
nio uczynił to „Skamander".

W ydaw ałoby się komuś zew nątrz sto­
jącemu, że jednak w naszej literaturze 
jest dziś inaczej. Je st przecież futu­
ryzm, ekspresjonizm, formizm, nadrea- 
lizm i t. p. A le są to w gruncie rzeczy 
albo wyjątki jak W itkiew icz albo nale­
ciałości zzewnątrz, z Rosji, ż Niemiec, 
z Francji. W łasna twórczość progra­
mowa w Polsce jest znikoma, nawet 
wyszydzana jako doktrynalna. Oczywi­
ście żaden program literacki arcydzieł 
nie stworzy, jak najlepszy program  po­
lityczny sam przez się nie podniesie

Państw a. Ale ostrożna w strzem ięźli­
wość w dziedzinie programów jest m ar­
ką impotencji. W końcu czemś żyć po­
trzeba, dlatego kiedyś sprowadziliśmy 
sobie z W łoch futuryzm, a dziś jego od­
powiednik polityczny: faszyzm.

K. I.

Z EMIGRACJI POLSKIEJ 
WE FRANCJI

Ciekawa książka o emigracji i polemi­
ka prasy reakcyjnej w związku z jej 

ukazaniem się.

W yszła z druku nakładem  Polskiego 
U niw ersytetu Robotniczego we Francji 
książka Dr. Jana  Rozwadowskiego p. 
t.: „Emigracja Polska we Francji".

Książka . ta  zdobyła sobie odraza 
szeroki rozgłos w oficjalnych sferach 
emigracyjnych, oraz w kołach społecz­
nych, zajmujących się sprawami wy. 
chodźczemi.

Najważniejszem zagadnieniem dla 
robotnika polskiego we Francji jest 
ustalenie jego pozycji zawodowej, k tó ­
ra  w chwili obecnej nie jest bynajmniej 
uregulowana, co w razie kryzysu eko­
nomicznego sprawi, że dziesiątki ty­
sięcy naszych robotników  znalazłoby 
się na bruku. F rancuska ustaw a o zwią­
zkach zawodowych z r. 1884 zabrania 
robotnikom  obcokrajowym zakładania 
własnych związków zawodowych na 
teren ie  Francji. To też C entralna Ko­
misja Polskich Związków Zawodowych 
chcąc umożliwić emigrantowi naszemu 
udział w zawodowym ruchu robotni­
czym Francji, zaw arła już przed kilku 
la ty  specjalny układ z francuską G e­
neralną Konfederacją Pracy, na mocy 
którego robotnicy polscy mogą orga­
nizować własne sekcje autonomiczne i

w ten sposób korzystać z pełni praw 
zawodowych. Sekcje jako odrębne je­
dnostki, w dostatecznej mierze zabez­
pieczają robotnika polskiego przed 
franouskiemi wpływami asymilacyjne- 
mi.

Do Francji w raz z emigracją przenio­
sły się dwa klerykalne i reakcyjne pi­
sma „W iarus Polski" i „Narodowiec", 
k tóre przed wojną wychodziły w W e- 
stfalji. Pisma te do dnia dzisiejszego 
nie potrafiły stanąć na ogólno - pols­
kiej platform ię i przystosow ać się do 
wymagań niepodległego Państw a do l­
skiego. Oba te pisma uważają, że nale­
ży niedopuścić robotnika polskiego do 
związków zawodowych. Dla rozbijania 
ogólnego ruchu zawodowego posługu­
ją się zwykłem! szowinistycznemi me­
todami.

N iewątpliwą zasługą Polskiego Uni­
w ersytetu  Robotniczego jest to, że 
pierwszy naw iązał kon tak t z robotn i­
kami polskimi, zgrupowanymi w pols­
kich sekcjach przy C. G. T.

Na takiem  tle emigracyjnem uka­
zała się książka Dr. Rozwadowskiego. 
Reakcyjny „W iarus" i „Narodowiec" 
rozpoczęły wściekłą kam panję przeciw ­
ko pracy naukowej, k tó ra  w sposób 
rzeczowy daje monogirafję W ychodź- 
twa Polskiego we Francji. A utor k a te ­
gorycznie potępia wszystkie działania, 
zmierzające do odsunięcia polskiego e- 
m igranta od związków zawodowych. P. 
Rozwadowski zauważa słusznie, że w 
pierwszym rzędzie ustalić należy po­
zycję zawodową polskiego em igranta, 
k tó ra  obecnie leży zupełnie odłogiem. 
Równocześnie zdaniem autora należy 
się zastanowić nad nakreśleniem  pla­
nu rozumnej akcji kulturalno - oświa­
towej, k tó raby  zachowała u wychodź­
cy łączność z jego krajem  ojczystym.

Te rozdziały właśnie wywołały nie­

poczytalne W ystąpienia reakcyjny®*1 
redaktorów  pism emigracyjnych, z kt°' 
rych jeden w ferw orze dyskusyjny^® 
nazw ał polskich i francuskich s o c j a b '  
stów — swołoczą!

Niezmiernie ciekaw y jest specjalny 
dział książki noszący tytuł: E u r o p e j s k 1 

Ruch W ychodźczy. P. Rozwadowski 
da w nim skrupulatnie w szystkie kraj®’ 
na terenie których odbywają się ruchf 
emigracyjne. Badania te  oparte  są ®a 
bogatym m aterjale statystycznym , *a' 
czerpniętym  z M iędzynarodowego Bi®- 
ra  Pracy.

Ponadto autor należycie uwypukli* 
i scharakteryzow ał polski ruch emigr3''  
cyjny, k tóry  w naszem życiu państw0'  
wem odgrywa dzisiaj dominującą T° 
lę.

W  drugiej swojej części, zatytułoW3'  
nej „Emigracja Polska we Franci1 
książka ujęta jest nieco polemicZ®1 ' 
Autorow i trudno było stanąć na Pia  ̂
formie zupełnie objektywnej, ze W*£‘'  
du na przeróżne i nawzajem zwal®*3 , 
jące się prądy, jakie nurtują w łoni® s i '  
mej emigracji.

Pomimo pewnych braków , k tóre * .  
leży wytłómaczyć brakiem  rutv®y ^ 
sarskiej, książka jest bardzo poży t® ^ 
ną. Jest to  pierwsza p raca p o w a ż ®1 
sza o Emigracji Polskiej we Fr*'®c 
Daje ona w szechstronną c h a ra k te r  
tykę emigracji, oraz rzuca zarysy P  ̂
zytywnej działalności wśród p d 5 jy 
mas wychodźczych. Zawiera ^
m aterjał statystyczny i informacyj®y' 
raz daje dokładną odbitkę stosu® 
społecznych na emigracji naszej 
Francji.
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Co słychać no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

k a t a s t r o f a l n y  w y b u c h  s k ł a .  
d ó w  PROCHU. 

Donoszą z Władywostoku, iż nastą­
pił tam potężny wybuch składów pro­
chu, znajdujących się w rejonie wzgó- 
r*a Nr. 81. Kilkanaście osób zostało za­
bitych, kilkadziesiąt rannych. W szczę. 
te śledztwo nie doprowadziło dotąd do 
Wykrycia sprawców wypadku. Prasa 
l^dnak dowodzi, iż nie może tu być 
®owy o wybuchu przypadkowym. Prze 
Prowadzono masowe aresztowania, 
c*ęść jednak aresztowanych, ze wzglę­
du na brak jakichkolwiek poszlak, 
zwolniono. 
pOżAR W TEATRZE BIAŁOGRODZ- 

KIM.
Onegdaj o północy, w krótce po za­

kończeniu przedstaw ienia, wybuchł 
gwałtowny pożar w teatrze  białogrodz- 
kim, zwanym „M enage". S tra ty  wy­
pędzone przez pożar, wynoszą 3 mil­
iony dynarów.

WALKI W INDJACH.
Z Indji donoszą o nowych walkach 

*&>ędzy Hindusami a mahometanami, 
W mieście Ahm edabad rannych zosta- 
*° 4 mahometan i 6 hindusów. Jeden 
mahom etanin zmarł. Porządek przy­
wrócono.

t R2ę s ie n ie  z ie m i  w  Ko n s t a n ­
t y n o p o l u .

Nocy ubiegłej, około godz. 12, odczu- 
® zostało w okolicy silne wstrząśnie- 

**3 ziemi. W ywołało to żywe zaniepo­
kojenie ludności.

159 DOMÓW W KONSTANTYNOPO­
LU SPŁONĘŁO.

Skutkiem  pożaru, jaki wybuchł tu 
P  składzie budulca drzewnego spaliło 
Sl? 159 domów, m. in. gmachy, należą- 
Ce do urzędu celnego.

w z r o s t  b e zr o b o c ia
W POW. WARSZAWSKIM

. Ogólna ilość zatrudnionych w powic- 
C:e warszawskim robotników  wynosiła 
r‘a 1 września 13,175 osób (na 1 sierp­
ie3 12916). Bezrobotnych wykwalifi- 
i O'vanych zarejestrow ano 178, niewy­
kwalifikowanych 291. Bezrobocie wzro- 

s °  w omawianym okresie o 259 osób.

ZAPRZECZENIE.
(PAT.). M inisterjum skarbu komuni- 

iż wiadomość podana w numerze 
1 „Naszego Przeglądu" z dnia 11 b. 

• o rzekomem ustąpieniu p. Karpiń- 
P Z€ stanowiska prezesa Banku 

0 skiego i o mającej rzekom o nastąpić 
^pniinacji na to stanowisko generała 
^^ Zem’ńskiego nie odpowiada praw -

BRAK p o s z a n o w a n ia  
c«DZEGQ c za s u  i z d r o w ia .

Ulra obwodowego zarządu Funduszu Bez- 
j. ° Cla mieszczą się w domu przy ul. Ś-to 

p yskiej nr. 25 na 3 piętrze.
},yj^Zez długi czas wejście do biur F. B. 
że ° klatki frontowej. Na wiosnę wszak- 
do ^ • We'ście przeniesiono do klatki scho- 
ter 6' W. °bcynie. O zmianie tej jednak in- 
tr2eS.anc‘ dowiadywali się dopiero na 3 pię- 

Ot,1 mUSieIi zam>ast 3 pięter — robić sześć. 
jj]at^Ccnte znowu przeniesiono wejście do 
Sô  1 trontowej i znowu nie uważano za sto­
k i ,^ 6, Povviadomić o tem interesantów ja- 
»aie °1Wlek napisem, umieszczonym w bra-

Prt y^re$a'nc'- w ciągu paru miesięcy już 
°ficynWyC2aili S'<‘ ch°dzić przez wejście od
* * *  
do
tra robić.

crob. ^dy obecnie jednak interesant 
d0 jj. *rz^ Piętra, dowiaduje się, że wejście 

zamknięte i musi ponownie trzy pię-

Tow. Przy-
13 i 14 b. m.

WPISY 
ja^ńł (̂ n.isk Robotniczego

*  s°dziS3 :odbywają się
od 2 Bródnie, Syrokomli 22

»a W  • P°  P°^‘ 
p°hidniem i ^ t *  44; od 11 .“  1 Przed

n* O chl • J  — 4 po poł.
Pr26j  , Clei Grójecka 63, od 9 — 12

Ą S f 1 ^  3 _  5 po poi.
^Zieci rozpo.C2ynaią się 15-go b. m. 

dziny , ,sPędzają w Ogniskach 3 go- 
ła biają Z,le"n ie- Przez 1 y2 godziny od- 
Vych0w 6 ° ,e szk°lne przy pomocy 
^ nin a s t ^ V̂ 2yn*' poczem baw ią się, 
®ymi. u14> zajmują robotam i ręcz-

^  * lk
t ' v° Przywiązuje kierownic-
^Zicielsjj-5, zebrań dziecięcych i ro- 
^szystkipC ' ° a których omawia się 
^  Ognisk SprawT związane z życiem 
1 etycznc U’ porusza tem aty społeczne

O pisujcie dzieci

^VcSwani?e; te CeIem °£nisk Jest
0lllionvcl, . rych obywateli, uświa-

socjalistów. I

swe

GLOSSY EKONOMICZNE.
W  SZPONACH DYKTATURY FASZYSTOWSKIEJ

Pisząc w Glossach o bezsilności 
dyktatur w sprawach gospodarczych, 
wskazałem na niepowodzenie Mus- 
soliniego w walce z drożyzną, mimo 
wielką gębą dyktatorską zapowie­
dzianych cudów, których miał doko­
nać dekretami.

Sztuka dyktatorska^ polega na za­
kneblowaniu ust prasie i uniemożli­
wieniu prasie włoskiej pisania o roz- 
paczliwem położeniu, w jaki kraj 
wpadł, dzięki polityce gospodarczej 
faszystów. Gazetom — pisze med­
iolański korespondent zagranicznych 
burżuazyjnych pism K-r. — niewol- 
no umieszczać ani artykułów, ani 
wiadomości o kryzysie gospodar­
czym, a oficjalne włoskie agencje te­
legraficzne przedstawiają wszystko 
w najróżowszem świetle i wbrew fa­
ktom usiłują wmówić w ludność, że 
stosunki gospodarcze pod rozkazami 
„Wodza" poprawiły się i że podjęta 
przez rząd „bataglia economica" (bi­
twa gospodarcza), świetne dała wy- 
niki.

Ale co mówią nie dające się ukryć 
fakty? Nigdy nie widziały Włochy 
tak rozszalałej fali bankructw, co te­
raz. Medjolańska izba handlowa 
twierdzi, że ilość bankructw i prote­
stów wekslowych wzmaga się w 
przerażający sposób. W latach 1912 
— 1914 było bankructw miesięcznie 
po 596, w latach 1921 — 1926 prze­
ciętnie miesięcznie 158, 321, 474,
607, 602, 671. W roku 1927 od stycz­
nia do czerwca 858, 779, 894, 845, 
1030, 929, 1054, przeciętnie było mie­
sięcznie w r. 1927 bankructw 913! 
Tak samo wzmaga się ilość protes­
tów wekslowych z 40 tysięcy w paź­
dzierniku 1926 doszła do 72 ty sięcy  
w czerwcu 1927.

Najlepszy obraz kryzysu gospodar­
czego daje stan bezrobocia. Statysty­
ka włoska nie obejmuje całego bez­
robocia i dlatego nie można liczb 
włoskich porównywać z bezrobociem 
państw zagranicznych, ale do po­
równania z włoskiemi liczbami roku 
ubiegłego nadają się dobrze.

Bezrobotnych było w r. 1926, od 
końca stycznia do końca czerwca 
tysięcy: 126, 109, 98, 98, 83, a w ro­

ku 1927 także od stycznia do końca 
czerwca: 225, 259, 228, 215, 216, 214, 
czyli więcej, aniżeli dwa razy tyle 
co w roku 1926. Największe bezro­
bocie jest w włókiennictwie.

W rozwiniętym bardzo włoskim 
przemyśle automobilowym z powodu 
zupełnie zawodzącego targu we­
wnętrznego, jest szalony kryzys. Fa­
bryka Fiat zmniejszyła stan załogi z 
35 tysięcy robotników na 12 tys. Po­
życzki dolarowej 10-miljonowej, nie 
użyli na inwestycje, jeno na udziele­
nie odbiorcom długoterminowego kre 
dytu, a zagranicę sprzedają za bez­
cen.

Wszystkie gałęzie przemysłu włó­
kienniczego skróciły bardzo czas 
pracy. Ankieta kupców sukna z ca­
łych Włoch stwierdziła gwałtowny 
kryzys konsumcyjny wewnętrzny. 
Znam ienny jest dla dyktatorskiej 
p olityk i gospodarczej zm niejszenie  
siły  nabyw czej ludności. Usiłowanie 
zmniejszenia cen w handlu detalicz­
nym dotychczas nie dały żadnego 
prawie wyniku.

Bardzo ciekawa jest równoległość 
wyników dyktatorskich rządów w 
Rosji i we Włoszech. Dyktatura ła­
mie wolę ludności i stąd rządy abso­
lutyzmu dyktatorskiego wydają się 
sprawniejsze i pozornie łatwo mogą 
przejść do porządku nad interesami 
pojedyńczych grup. Stąd pozory prze 
wagi interesów ogólnych nad intere­
sami jednostkowemi. W rzeczywi­
stości przeważają interesy grup ilo­
ściowo słabych, a ekonomicznie po­
tężnych. Wpływy klasy robotniczej 
i warstw, mających pokrewne z ro- 
botniczemi, interesy, tracą pod dyk­
taturą na znaczeniu i wraz z tem spa 
da siła nabywcza największej części 
narodu. Rząd dyktatorski, mający 
wpływ na ułożenie stosunków ro­

botniczych, traci zrozumienie dla spo 
łecznego i gospodarczego znaczenia 
położenia klasy robotniczej, wyda­
je mu się, że jej kosztem pokona 
wszystkie, wchodzące mu w drogę 
trudności. W życiu społecznem sil­
na ręka nie wystarcza,., chodzi o zu­
pełnie co innego. H. D.
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To, co rozstrzyga w świecie kap italistycznym o rokowaniach międzyna­
rodowych.

P. p. Bnand, Chamberlain i Str esemann w Genewie.

WIEDZA TO POTĘGA. POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

KRONIKA POLITYCZNA
KONWENT SENJORÓW SEJMU.
Dzisiaj’ o godz. 6 po południu odbę­

dzie się w  Sejmie posiedzenie Konwen­
tu semjorów, którem u przewodniczyć 
będzie M arszałek Sejmu, p. Rataj.

Na posiedzeniu tem  ustalony zosta­
nie term in pierwszego posiedzenia o- 
raz  program  prac Izby.

U WICEPREMJERA BARTLA.
W iceprem jer Bartel przyjął wczoraj 

pułkow nika Piątkowskiego, k tóry  zre­
ferował przebieg dotychczasowego śle­
dztwa w sprawie zaginienia gen. Za­
górskiego.

Następnie W iceprem jer odbył konfe­
rencję z M inistrami Romockim i K wiat­
kowskim oraz z wiceministrem Rolni­
ctwa Raczyńskim.

Z POLSKO RUMUŃSKIEJ KOMISJI 
DELIMIT AC Y JNE J.

Powrócił do W arszaw y przewodni­
czący Komisji delimitacyjnej M inister 
tow. Leon W asilewski, k tóry  złożył 
Min. Robót Publicznych sprawozdanie 
ze stra t, jakie Komisja poniosła skut­
kiem powodzi w M ałopolsce W schod­
niej. Ze sprawozdania tego wynika, że 
tegoroczne prace zostały przez po­
wódź zupełnie zniszczone.

Ekspedycja polsko - rumuńska, k tóra  
podczas oberw ania się chmury znalazła 
się w drodze szczęśliwie wróciła. Oca­
la ła  ona tylko dzięki temu, iż przenio­
sła się na szczyty górskie, gdzie pieszo 
zrobiła 140 kim.

RADA SPOŻYWCÓW.
M inister spraw wew nętrznych doko­

nał zmiany sta tu tu  Rady Spożywców, 
polegającej na przesunięciu term inu 
zwoływania Rady.

Mianowicie, R ada zwoływana bę­
dzie nie w maju, wrześniu i grudniu, 
lecz w styczniu, maju i październiku.

POWRÓT EMIGRANTÓW SEZONO­
WYCH.

W  listopadzie i w grudniu powraca 
do Polski z Niemiec około 70.000 emi­
grantów sezonowych. W związku z 
tem, M inister P racy dr. Jurkiew icz wy­
jechał dnia 8 b. m. na lustrację do So­
śni, Praszki i Lublińca, położonych na 
pograniczu Polsko - Niemieckim.

Z lustracji tej m inister dr, Ju rk ie­
wicz powrócił dnia 12 b. m. Zarządze­
nia ministra, jak donosi kor. warsz., idą 
w tym kierunku, by punkty graniczne 
otrzym ały domy noclegowe dla reem i­
grantów: hale, w których załatw iano 
by kontrolę paszportów  i odprawę cel­
ną; kantory  wymiany Banku Polskie­
go; kantyny, prowadzone pod nadzo­
rem  władz; oraz w kierunku przysto­
sowania ruchu pociągów wązkotorowej 
kolejki w Praszce, k tóra  prowadzi w 
głąb kraju do ogólnego ruchu pocią- 
gów.

Pozatem  p. m inister zwiedził obóz 
emigracyjny Francuskiego Generalnego 
T-w a Imigracyjnego w Mysłowicach, 
przez k tó re  odbywa się znaczna część 
ruchu emigracyjnego do Francji.
KOMISJA DLA MNIEJSZOŚCI NARO­

DOWYCH.
Dn. 12 b. m. rozpoczęły się w Mini­

sterjum Spraw  W ewnętrznych obrady 
komisji dla mniejszości narodowych. W 
obradach wzięli udział: M inister W a­
silewski i Loewenherz, jako rzeczo­
znawcy, oraz naczelnik wydziału na­
rodowościowego Min. Spraw W ew nę­
trznych, Suchenek-Suchecki. Posiedze­
nie to miało charak ter informacyjny. 
Dn. 13 b. m. dalszy ciąg obrad.
UCIEKINIERZY Z LITWY KOWIEŃS­

KIEJ.
Na skutek  represji, trw ających na 

Litwie Kowieńskiej, spodziewany jest 
znaczny napływ emigrantów politycz­
nych z Litwy do Polski.
REZERWY ZBOŻOWE DLA LWOWA 

I WILNA.
W  najbliższym czasie ma zostać sfi­

nalizowana spraw a utworzenia rezerw  
zbożowych we Lwowie i Wilnie.

Z MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.
W  Ministerjum Przem ysłu i Handlu 

zamierzona jest reorganizacja departa­
mentów handlowego i morskiego.

NA POGORZELAN W KOCKU.
W sobotę, dnia 10 b. m., M inister 

Spraw  W ew nętrznych przyjął delega­
cję spalonego miasta Kocka, k tóra  za­
biegała o pomoc finansową Rządu dla 
pogorzelan. Jak  donosi kor. worsz. de­
legacja uzyskała zapomogę, w wysoko­
ści 15.000 zł.

it
(PAT.). Celem skoordynowania dzia­

łalności Banku G ospodarstw a Krajowe­
go z całokształtem  polityki gospodar­
czej rządu będzie prezes Rady N adzor­
czej B. G. K. dr. Roman Górecki stale 
brać udział w posiedzeniach Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów.

PRZEGLĄD PRASY
Inicjatywa polska w  Genewie. — Dwa 

wybryki dziennikarskie.
Endekom nie podoba się inicjatywa 

pokojowa polska w Genewie. „Dwu- 
groszówka" pisze, że wniosek polski to 
już nie polityka, lecz „jakieś zabawy 
chłopięce i wiprost szkodliwe". Dla­
czego „zabawy", dlaczego „szkodliwe"? 
Ano dlatego, że pono Francja kręciła 
nosem, Anglja m ruczała niezadowolo­
na, a już W łochy srodze się pogniewa­
ły. Czy to w szystko razem  nie stanowi 
niezbitego dowodu, że wnioski pokojo­
we są „szkodliwe"? Zwłaszcza, gdy 
Niemcy godzą się na ten wniosek, mi­
mo że przedtem  „alarm owały się?“

Endecy tak  zagalopowali się w swej 
nienawiści do pokoju i do wszystkiego 
co robi Rząd obecny, a co naw et ma 
charak ter pożyteczny — że zapomina 
naw et o takim  fakcie, iż żadne państ­
wo, choćby najpotężniejsze nie prze­
prowadziło jeszcze na terenie m iędzy­
narodowym  swego planu czy projektu 
bez kompromisów, bez ustępstw . P ra­
wda, że „deklaracja" polska nie daje 
praktycznych rękojm i bezpieczeństwa, 
ale jak można mówić o szkodzie, wy­
rządzonej Polsce? Gdyby naw et ini­
cjatywa polska żadnego nie znalazła 
oddźwięku w  Lidze, to nie Polska po­
niosłaby klęskę, lecz w ielkie m ocarst­
wa, i Liga w swej całości. Gdy się bro­
ni wielkiej idei, to naw et przegrana 
nie jest porażką.

Łagodniej nieco, ale również k ry ty­
cznie odniosła się do inicjatywy pol­
skiej „Warszawianka". Przyznaje ona, 
że samo poruszenie „najdonioślejszej 
sprawy" było potrzebne, ujemną nato ­
miast cechą było przeniesienie tej spra­
wy w „obłoki górnych słów". Zgodzić 
się atoli należy z życzeniem tego pis­
ma, by, „tegoroczne wystąpienie stało 
się odskocznią do czegoś lepszego na 
przyszły raz,,.

„Epoka" i „Głos Prawdy" podkreś­
lają ogólne dodatnie strony inicjatywy 
polskiej, a więc: w ytw orzyła ona
„w artki, ożywczy prąd" na sesji obec­
nej, odegrała „rolę tw órczą", pozyska­
ła  sympatje małych państw, podniosła 
au tory tet m oralny Polski.

„Kurjer Polski" pozwolił sobie na 
niesmaczny w ybryk pod adresem  mło­
dzieży akadem ickiej za jej w alkę prze­
ciw nadmiernym opłatom  i zdobył się 
na pochwałę min. Dobruckiego za to, 
że nie chciał przyjąć delegacji akade­
mickiej.

Obronę interesów  m aterjalnych ubo­
giej młodzieży nazywa to pismo „brza­
skiem pajdokracji", zmaterializowaniem 
młodzieży i t. p. bredniami, brzmiące- 
mi, jako samoironja w organie w ielkie­
go przemysłu. Dziennik ten stara się 
usprawiedliwić śrubow anie opłat au- 
tonomją wyższych szkół. Ale ładna to 
autonomja, przy której senat profesor­
ski samowolnie, nie licząc się z opinją 
akadem ików, podwyższa opłaty, a aka­
demicy nie mieliby naw et praw a zw ra­
cać się z protestem  do m inistra?! Zre­
sztą autonomja nie może się rozciągać 
na sprawę czesnego i op łat w szela­
kich, zwłaszcza gdy samo pobieranie 
opłat jest sprzeczne z konstytucją. P ro ­
fesorowie nie mogą sami bezapelacyj­
nie dekretow ać takich czy innych o- 
p łat, bo to może istotnie doprowadzić 
do nadużyć, ponieważ — naprzekór o- 
pinji „Kurjera Polskiego" — jesteśmy 
zdania, że i wśród profesorów nie kwi­
tnie sam tylko idealizm, lecz panoszy 
się również bardzo poziomy m aterja- 
lizm.

Na w ybryk innego rodzaju puszcza 
się „Głos Praw dy" w sprawie Zagórs­
kiego. W yspecjalizował się on już w 
tej dziedzinie i niema głupstw a czy 
świóstewka, którego nie popełniłby w 
swych „odkryciach" ucieczkowych. 0 -  
to b ra t generała Juljusz pono również 
uciekł swego czasu i do dziś dnia nie 
odnaleziono go ani jego grobu, który 
miał się znajdować w Gdańsku.

Otóż „A. B, C.‘‘ donosi, że grób ten 
istnieje i podaje nazwę cm entarza gdań­
skiego. Ale gdyby naw et informacje 
„Głosu Praw dy" o Juljuszu były praw ­
dziwe, to czyż stąd wynika, że W łodzi­
mierz Zagórski „m usiał" uciec? Takie- 
mi „argumentami" organ sanacyjny po- 
prostu obrzydza „sanację" najcierpliw­
szym konsumentem zadrukowanego p a ­
pieru. , B.

K S I Ę G A R N I A
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T E L E G R A M Y
CO BYŁO POWODEM PRZEWROTU NA UTWIE

GDAŃSK, 12 września, (A, W.). O- 1 
mawiając ostatnią próbę kom unistycz­
nego powstania w  Taurogach, „Danzi- 
ger N eueste Nachrichten", piszą, że 
mimo ostrej cenzury należy przypusz- [ 
czać, iż powstanie m iało szersze pod­
łoże, niż to podaje oficjalny komunikat 
litewski. Sprawców puczu szukać na­

leży  nie wśród komunistów, lecz w sze­
rokich masach uciem iężonych dyktatu­
rą W aldemarasa i Smolony, którzy do­
prowadzili ludność swojem i represjami 
do najwyższego stopnia rozgoryczenia, 
co znalazło swój wyraz w ostatniej pró 
bie przewrotu.

WYNIKI WYBOROW W JUGOSŁAWII
PRZYNIOSŁY OSŁABIENIE KOALICJI RZĄDOWEJ

Białogród, 12 w rześn ia . (PAT.). Dziś 
w po łudnie ogłoszone zo s ta ły  n a s tęp u ­
jące w yniki w yborów : s tronn ic tw o  ra - 
d ykalne o trzym ało  110 m andatów  (po­
p rzednio  m iało 140), p rzyczem  w liczbie 
te j g rupa W ukicew icza o trzym ała  81, 
g rupa P asiczow ców  19, a cen trum  10. 
S tronn ictw o  dem okra tów  D aw idow icza 
uzyskało  63 m an d aty  (poprzednio  37), 
w reszcie m uzułm anie bośn iaccy  o trzy ­
m ali 16 m andatów , daw niej 15. P ow yż­
sze trzy  grupy  s tan o w ią  koalicję rz ą ­
dow ą. G rupy  opozycyjne o trzym ały  n a ­
stępu jące  ilości m andatów : słow eńska 
k a to lick a  p a rtja  ludow a 21 m andatów  
(daw niej 20), n iezależn i dem okraci 23 
m andatów  (daw niej 23) i chorw acka 
p artja  ch łopska R adicza 60 m andatów , 
daw niej 67. S erbska  p a rtja  ch łopska 
uzyskała  9 m andatów , daw niej 7, niem - 
cy 6 m andatów , daw niej 5. N ad to  w y­
bran i zostali dw aj federaliśc i cho rw ac­

cy, 1 czarnogórsk i federa lista , 1 sło ­
w eński zw olennik  stronn ic tw a chłops­
kiego, 1 socjal - dem okrata (w p o p rzed ­
niej skupczynie nie było ani jednego 
soc ja l-dem okra ty ) i 2-ch w ęgrów , k tó ­
rzy  w  ten  sposób poraź  p ierw szy  w e­
szli do skupczyny.

W ynik wyborów prawdopodobnie 
nie przyniesie żadnych zmian politycz­
nych. Stronnictw o radykałów straciło  
wprawdzie 30 mandatów, koalicja rzą­
dowa jednak rozporządza dostatecz­
ną w iększością. W  tych warunkach  
spodziew ane jest utw orzenie rządu 
przez radykałów i dem okratów, o ile 
będą poparci przez katolików  słow eńs­
kich. Natom iast zasadniczo inaczej 
przedstawiałaby się sprawa, gdyby 
przywódca stronnictwa dem okratów  
D aw idow icz nie był skłonny kontynuo­
w ać dotychczasowej polityki koalicyj­
nego i przeszedł do opozycji.

POLITYKA ŁOTWY
Genewa, 12 w rześnia. (PAT.). Ł o­

tew sk i m in ister S praw  Z agranicznych 
C ielens złoży ł w obec p rzedstaw ic ie li 
p rasy  m iędzynarodow ej w yjaśn ien ia w 
sp raw ie  w ytycznych ło tew sk ie j p o lity ­
ki zagranicznej. M in ister ło tew sk i 
stw ierdził, że cen tra lnem  zagadnieniem  
tej po lityk i jest u regulow anie sto sun ­
ków  z Rosją. Od p ó łto ra  roku  Łotw a

p row adziła  ro kow an ia  z Sow ietam i w 
sp raw ie  zaw arc ia  p a k tu  o nieagresji, 
k tó rego  podstaw ow e linje zo s ta ły  o- 
s ta teczn ie  usta lone. W reszc ie  min. C ie­
lens w skaza ł też  n a  czynione p rzez  P o l­
skę ciągłe usiłow ania w  celu  ustab ili­
zow ania pokoju  we w schodniej E u ro ­
pie.

ARGENTYNA A LIGA NAR0D0W
N owy - Jork, 12 w rześnia. (A. W.). 

W edług doniesień  z Buenos A ires, p a r­
lam ent argen tyńsk i odrzucił w niosek 
reasum ujący  decyzję A rgen tyny  w y stą ­

p ien ia z Ligi N arodów . S p raw a m a być 
jeszcze raz poddana pod obrady  p a r la ­
m en ta rn e  w końcu  lis topada.

GR028A STRAJKU GÓRNIKÓW W NIEMCZECH
BERLIN, 12 września. (PAT). Zwiąż- wającą górników do w ypow iedzenia u- 

ki zaw odow e przem ysłu w ęglow ego Nie j  m owy taryfowej z powodu odrzucenia 
m iec środkowych w ystosow ały do wszy- przez w łaścicieli kopalń wszelkich pod- 
stkich załóg kopalnianych odezw ę, wzy- I wyżek.

G ZMIANĘ USTAWY W OBYWATELSTWIE 
RZESZY NIEMIECKIEJ

Berlin, 12 w rześn ia. (PAT). F rak cja  
dem okra tyczna  R eichstagu  w niosła p ro ­
jek t ustaw y o obyw ate lstw ie  Rzeszy 
N iem ieckiej. P ro je k t ma c h a ra k te r  u s ta ­
wy, zm ieniającej konsty tucję  i usuw a do­

tychczas istn iejące w N iem czech oby ­
w atelstw o poszczególnych państw  zw ią­
zkow ych, stanow iąc na ich m iejsce o- 
gólne obyw ate lstw o  R zeszy N iem iec­
kiej.

ROZBROJENIA A PRAKTYKA
Londyn, 12. 9. (P A T .) W  ś ro d ę  b. 

ty g o d n ia  o p u s z c z o n y  z o s ta ł  n a  w o d ę  
n o w y  k r ą ż o w n ik  „H . M . S . L o n d o n "  
o p o je m n śc i 10.000 tn . J e s t  to  j e ­
d e n  z c z te re c h  k r ą ż o w n ik ó w , k tó r y c h  
b u d o w ę  p rz e w id u je  p ro g ra m  m a r y ­

n a r k i  p rz y ję ty  w  r. 1925. D o  te j s a ­
m ej k la s y  k rą ż o w n ik ó w , w y b u d o w a ­
n y c h  n a  p o d s ta w ie  te g o  sa m e g o  p r o ­
g ram u , n a le ż ą  k rą ż o w n ik i . .D e v o n s­
h ir e " ,  „ S ro p h s h ir e "  i „ S u sse x " ,

SOWIETY SPRZEDAJĄ ZŁOTO.
W iedeń, 12 w rześn ia. (PAT.). „W ie- l swych zapasów  zło ta. B ank R eszy Nie- 

n e r  A llgem eine Z eitung" donosi z B er- m ieckiej zakup ił n iedaw no z ło ta  za 1 
lina, iż rzą d  sow iecki, w obec trudności j  miljon funtów  od R osyjskiego B anku 
uzyskan ia k red y tó w  w  A m eryce i A n- j  P aństw ow ego, 
glji, zdecydow ał się sp rzedać  część |

ODEZWA DE VALERY
„ondyn, 12 w rześnia. (PAT). Z D ubli­

na donoszą, że przyw ódca irlandzkiego 
s tro n n ic tw a repub likańsk iego  de V alera 
ogłosił dzisiaj odezw ę, w k tó rej podaje 
do w iadom ości, że „P rzez pow ziętą d e ­
cyzję w ejścia do parlam en tu  W olnego 
P aństw a Irlandzk iego  stronn ic tw o  jego 
zam anifestow ało , że w p ragn ien iu  osią­
gnięcia sw ych ideałów  gotow e jest u- 
znać istn iejący  stan  rzeczy. Jeśli s tro n ­

n ic tw o rep u b lik ań sk ie  osiągnie w ięk ­
szość w przyszłych  w yborach  i pow ie­
rzona m u zostan ie w ładza, to  m am  n a ­
dzieję dow ieść społeczeństw u, że zd ro ­
wy zm ysł po lityczny  nie sprzeciw ia się 
p raw dziw ym  ideałom  narodow ym . J a ­
k ieko lw iek  zam iary  w zniecenia nagłej 
rew olucji, o k tó re  tak  chętn ie posądzają 
nas nasi przeciw nicy, są całkow icie  ob ­
ce naszym  celom  i p rogram ow i.

TRZĘSIENIE ZIEMI
M oskwa, 12 w rześnia. (PAT). Na w y­

b rzeżu  M orza Czarnego odczuto dziś 
silne trzęsien ie  ziemi, po łączone z pod- 
ziem nem i grzm otam i. W  Sew astopolu  
zburzonych  zostało  w iele domów. W  
Ja łc ie  jest k ilku  zabitych. J a k  p rzypu­

szczają, ognisko trzęsien ia  ziem i znaj­
dow ało  się na K aukazie.

B u d a p e s z t ,  12. 9. P A T .)  S e jsm o ­
g ra fy  tu te js z e  z a r e je s tr o w a ły  w czo - 
fa i  o g o d z . 23-ej m in . 18 setk. 25  s iln e  
t r z ę s ie n ie  z iem i, k tó r e  t rw a ło  1 i p ó ł 
s e k u n d y .

—  N a w n io sek  p re zd s ta w ic ie la  Anglji, d e ­
legat polsk i, p o se ł M odzelew ski, zo s ta ł m ia­
n ow any  g en era ln y m  re fe re n te m  4-cj kom isji 
(b u d żeto w ej i sp ra w  finansow ych) na p le ­
num zg ro m ad zen ia  Ligi N aro d ó w .

—  Z P a ry ż a  don o szą , że  w n as tęp s tw ie  
w y p ad k u  sam ochodow ego  w D ieppo  z o s ta ła  
z ab tia  lad y  M arling , żona  d y p lo m a ty  a n g ie l­
skiego, zaś lad y  S ch ee th am , żona  innego  d y ­
p lom aty  odn iosła  c iężk ie  rany .

I-SZY ZJAZD 
KINEMATOGRAFICZNY

Wczoraj, w sali kino Komedja, rozpoczął 
obrady pierwszy wszechpolski zjazd kinema­
tograficzny. Przybyli liczni przedstawiciele 
przemysłu kinematograficznego, reprezen­
tanci państwa i prasa.

Zjazd zagaił prezes Związku Zagrodziński, 
powołując na przewodniczącego zjazdu dy­
rektora wytwórni „Sfinks", Aleksandra 
Hertza.

Zjazd witali: prof. Błerzyński, przedstawi­
ciel min. spraw wewnętrznych, radca Woy- 
dyn, w  imieniu Min. W. R, i O. P. i tow. 
Elektorowicz, w  imieniu Związku muzyków. 
Wszyscy trzej podkreślali wysokie znaczenie 
kina w pracy nad podniesieniem kultury pol­
skiej i konieczność stw o rzen ia  własnego pol­
sk iego  przemysłu kinematograficznego.

Tow . E le k to ro w icz  m ów ił o Z w iązku, jak i 
w in ien  is tn ieć  pom iędzy  Zw. m uzyków  i 
te a t rę w  św ie tln y ch  i p o trze b ę  sze ro k ieg o  u- 
m u zykaln ien ia  m as, n a jd o stęp n iejszeg o  w 
kin ie .

Do p rezy d ju m  Z jazdu  w eszli pp . W agner, 
B aw arsk i, K ied ro ń , C zem piński, M anhofst, 
G ra liń sk i, K u d e rsk i i S te rn .

N astęp n ie  zgrom adzeni w y słu ch a li dw uch  
c iek aw y ch  re fe ra tó w : p. B a lc e rz a k a  o „e- 
w olucji p rzem y słu  film ow ego w  P o lsce  w 
la ta c h  1919 —  26 r ."  i p. M ad ew icza  o tym  
jak ą  p o w in n a  b y ć  po lsk a  w y tw ó rczo ść  fil­
m ow a, ab y  m óc się ub iegać  a ry n k i zag ra -

W sp ó ln a  fo to g rafja  zak o ń czy ła  p ierw szy  
d z ień  z jazdu . Ik.

WYJAŚNIENIE.
W  zw iązk u  z n o ta tk ą  p rz e d ru k o w a n ą  w  

„R o b o tn ik u "  Nr. 232 z dn ia  25 sie rp n ia  rb . 
z jed n o d n ió w k i „T e le fo n -L iczn ik " pod  ty t. 
„ P a s ta  b o jk o to w a ła  p rzez  7 la t  P o lsk ą  P a ń ­
stw ow ą W y tw ó rn ię  A p a ra tó w  T e le fo n icz ­
ny ch " o trzy m u jem y  n as tęp u jące  w y jaśn ien ie  
od K o m ite tu  P o cztow ego  P. P . S.

„T e le fo n  - L iczn ik "  słuszn ie  s tw ie rd za jąc , 
że  P a s ta  od 7 la t  b o jk o to w ała  „P ań stw o w ą  
W y tw ó rn ię  T elefon iczno  - T e leg ra ficzn ą" , 
n iesłuszn ie  te n  sam  za rzu t s ta w ia  M in iste- 
rjum  P o c z t i T elegrafów .

W  im ię p ra w d y  s tw ie rd z ić  na leży , że 
M in. P o c z t i T e leg ra fó w  b o jk o tu  P a ń s tw o ­
w ej W y tw ó rn i T elefon iczno  - T e leg ra ficzn e j 
od  p rz ew ro tu  m ajow ego nie u p raw ia ło . 
P rzypom inam y, że „ W y tw ó rn ia"  z o s ta ła  
p rzez  p. M in istra  K la rn e ra  p raw ie  za  darm o  
sp rz ed a n a  Szw edom , że n ie  w y zy sk an y  p o l­
ski ry n e k  te le fo n iczn o  - te leg ra ficzn y  z o ­
s ta ł  o d d an y  w  zu p ełn y  m onopol p rzze  p o ­
p rzed n ie  R ząd y  E rik so n o w i i ty lk o  d z ięk i 
Z. P. P. S„ k tó ry  w n ió sł na  Sejm  sp ra w ę  te j 
sp rzed aży  i p rz ep ro w a d z ił w n io sek  z e rw a ­
n ia  p o d p isan ej um ow y, P a ń stw o w a  W y ­
tw ó rn ia  o ca la ła .

W n iosk i jed n a k  p rz y ję te  p rzez  Sejm  nie 
z o s ta ły  u zn an e  p rzez  ó w czesny  R ząd  i d a -  
p ie ro  R ząd  p. B a rtla  w n iosk i te  w y k onał, 
z ap ew n ia jąc  is tn ien ie  P ań stw o w ej W y tw ó r­
ni T elefon iczno  -  T eleg ra ficzn ej i jej w sp a ­
n ia ły  rozw ój, k tó ry  d a tu je  się  od  chw ili u- 
sun ięcia  w  Min. P o c z t i Telegrafów ' czy n n i­
ków , d z ia ła jący ch  na  n iek o rzy ść  S k arbu , 
jak  to  s tw ie rd z ił w sw ej uch w ale  Sejm.

O d te j chw ili w szy stk ie  M in iste rja  z a o p a ­
tru ją  się w  a p a ra ty  te le fo n iczn e  „ P ań stw o - 
w ej W y tw ó rn i T elefon iczno  - T e leg ra ficz ­
n e j" , co w ięce j M in. P o c z t i T e leg ra fó w  w y ­
k o rz y sta ło  k lau zu lę , z a w a rtą  w  ko n ces ji 
P asty , n a k az u ją c ą  z ao p a try w an ie  P a s ty  w 
w yro b y  k ra jo w e  i s tą d  te n  g w ałto w n y  od- 
W 'rót E rik so n o w sk ie j P a s ty  i d an ie  ow ego 
o b sta lu n k u  1000 a p a ra tó w  w W y tw ó rn i.

W idzim y z tego, że  za rz u t czyniony  P a ­
ście jes t słuszny , n a to m ias t z a rz u t u czy ­
niony  p rzez  „T e le fo n  - L iczn ik " M in iste- 
rjum  P o cz t i T e leg ra fó w  w tym  w y p ad k u  
jes t n iesłuszny .

Księgarnia Robotnicza

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU

Warszzwa, W arecka 9 ,t. 229-70
DZ1AL OGÓLNY.

Bienek. P o lsk a  m eto d a  k sięgow oś­
ci zł. 4.00

8.50
Claparede. P sycho log ia  d z ieck a  i 

P ed ag o g ik a  e k sp e ry m e n ta ln a  
Cunow. P o ch o d zen ie  religji i w iary  

w  B oga 4.50
Dom L udow y cz. I 1.80
Kurcjusz. Dom y L udow e w P o lsce  •—,50
P raw o d aw stw o  o b o w iązu jące  w za- 
Skrzyński. D w ie m ow y 6.00

sfe r  gosp o d arczy ch  2.50
S p raw a  B orysa  K o w erd y  w s p ra ­

w ie  z ab ó js tw a  pos. Sow . W oj- 
k o w a  2.00

Tallinger. W aru n k i ogó lne ro zw o ­
ju d róg  w odnych  w P o lsce  2.50

NOWOŚCI BELETRYSTYCZNE.

z kwartału III. 1927 roku.
Bałucki. P ań sk ie  D ziady  zł. 7.00
Bandrowski. Po tęczo w ej o b ręczy  1.95
Capek. Boża m ęka , now ele  7.00
D oyle . D olina trw o g i 1.45
Erenburg, 13 fajek 6.50
Gąsiorowski. Bem, pow ieść  h is to ­

ry czn a  8.00
„ K ró lobó jcy  8.00

Gorkij. Chan i jego syn Ł45

Jędrzejów
UKONSTYTUOWANIE SIĘ RADY 

MIEJSKIEJ.
P ierw sze posiedzenie R ad y  M iejskiej 

(ukonsty tuow anie  się M agistratu) odby­
ło się w  sali S tra ży  Ogniowej, p rzy  o- 
tw arty c h  drzw iach. Było to  żądanie k lu ­
bu  radnych  PPS.

S ala  w ypełn iła  się publicznością (o- 
ko ło  400 osób). D otychczasow y p. o. 
bu rm istrza , p. G ondzik, o tw orzy ł p o ­
siedzenie.

W  R adzie PPS. liczy 8 m andatów , 
„Bigos po lityczny" (N. D„ Ch. D., K lub 
P ra cy  i t. p.), —  8 m andatów , m niejszo­
ści narodow e (Żydzi) —  7, i dzicy (Rzeź- 
n ik) —  1. W  głosow aniu  n a  bu rm istrza  
P PS. w ystaw iła  k an d y d a tu rę  tow. Kar­
pińskiego Bogum iła; „Bigos po lityczny" 
łączn ie z m niejszościam i —  p. P acan o w ­
skiego.

W  w yniku głosow ania p. P acanow ski 
o trzym ał 16 głosów ; PPS. g łosow ała na 
sw ego k an d y d a ta . N a w ice burm istrza , 
16 głosam i przeciw  głosom  PPS., w y b ra ­
no p. G ondzika. Na ław ników  z „B igo­
su" w eszli pp. D udkiew icz Szlam a i 
W arch alsk i K azim ierz; z PPS. — tow. 
W ieruszew ski W iktor.

Tow . K onczew ski oznajm ił, że PPS. 
nie odstąp i od program u, z jakim  w e­
szła do R ady. Tow . P a trz a łe k  odczy ta ł 
d ek larac ję  K lubu radnych  PPS.

O to, co się najbardzie j rzuca w oczy.
W  czasie akcji p rzedw yborczej ży­

w io ły  narodow o - chrześcijańsko  - p ra ­
w icow e całem  gardłem  w rzeszczały  
„p recz  z PPS., k tó ra  idąc rę k a  w rę k ę  
z żydam i, chce opanow ać M ag istra t!"  
T ak  k rzyczeli p rzyw ódcy  ,„B loku P ra ­
cy", tak  k rzy cza ła  am bona. M niejszość 
odpow iada ła  n a  to  gorzkiem i w yrazam i 
p raw dy  pod ad resem  tych  panów . A le 
oto s ta ł się now y cud. Ci, k tó rym  plw a- 
no w  tw arz , ci —  k tó ry ch  k lik a  C hrze­
ścijańskich  N arodow ców  nazyw a ciągle 
zdrajcam i, p rzeciw ko  k tó rym  stosuje się 
b o jko ty  i pogrom y; o to  ci ciem iężeni 
podali ręk ę  ciem ięzcom , aby  staw ić czo 
ło P PS . Spojrzyjcie jeden  drugiem u w 
oczy, panow ie m niejszościow cy i... le ­
piej nic nie m ówcie!... O dpow iedzą W am  
ci, k tó rych  głosam i zostaliście  w ybran i 
na radnych .

T ak  samo zachow ują się antysem ici 
chrześcijańsko  - narodow i: idą razem  z 
żydam i, by leby  ty lko  P. P. S, nie obję­
ła  rządów  w  m ieście.

T a szczególna m iłość chjeny i żydow ­
skiej burżuazji u jaw niła się w  szeregu 
m iast po lsk ich  po o sta tn ich  w yborach  
do R ad  M iejskich.

Przem yśl
W  EPOCE DEKRETU PRASOW EGO.

Sekretarz starostwa przem yskiego p. 
Majewski został telegraiicznem  zarzą­
dzeniem  p. wojewody w  dniu 7 b. m, za­
w ieszony w  urzędowaniu i oddany do 
dyspozycji wojewódzkiej kom endy poli­
cji, za zaniechanie konfiskaty ostatn ie­
go numeru „Ziemi przemyskiej".

Chodzi tu m ianowicie o artykuł w stę­
pny p. W . Bila na, p. t. „W alczym y o 
w ielk ie rzeczy", krytykujący obecny  
rząd. W  artykule tym p. Majewski nie 
dopatrywał się  niczego karygodnego. 
Dopiero na polecenie województwa, do­
konano dodatkowo konfiskaty.

Cała ta charakterystyczna afera, do 
której powrócim y jeszcze, jest doskona­
łą ilustracją, do czego prowadzi odda­
nie cenzury pism w ręce urzędników  
politycznych.

Lorespoadencja ta jest uzupełnieniem  
telegraficznej notatki „Robotnika" w 
tej sprawie.

KOM PROMITACJA DZIAŁACZÓW  
KOMUNISTYCZNYCH.

Komunistyczna „Jedność Robotnicza" 
chciała koniecznie przeforsować kilku 
swoich ludzi do rady miejskiej, nawet 
kosztem  honoru klasy robotniczej. Z 
powodu wstrzym ania wyborów, kom u­
nistyczni „ojcowie miasta" zblam owali 
-Ję zupełnie.

Przem yski proletariat, zgrupowany w 
szeregach PPS., od początku bojkotował 
wybory kurjalne, w  których głos jedne­
go kam ienicznika równał się 55 głosom  
robotników.

DZIWNE METODY POLICYJNE.

W  m inionym  tygodniu  n ie jaka p. 
D ziekanow a, żoną porucznika, w y jecha­
ła  na k ilka  dni do baw iącego  w L ubli­
nie m ęża swego, zostaw ia jąc m ieszkanie 
pod op ieką p. K. P.

D ziekanow a m ieszka przy  ulicy D w or­
skiego 49, w realności znanego ze 
swych w ystępów  p. P a ra ta , b. u rzęd n i­
ka policji. P. P a ra t  m a w idocznie jesz­
cze w iele do gadan ia  n a  policji, skoro  
na jego żądanie, o rg an a  policyjne (1!) 
w yrzuciły  p. Dz. z m ieszkan ia  i w p ro w a­
dziły  tam  p. P a ra ta . T elegraficzn ie w e­
zw anej lo k a to rce  ośw iadczono n a  po li­
cji, że pow odem  tego zarządzen ia  było 
podejrzen ie , iż m ieszkanie sw e odstąpiła ' 
trzecie j osobie.

J e s t  to bezpraw ie , bo n aw e t o d stą­
p ienie m ieszkania upraw nia  w łaściciela 
realności najw yżej do w ypow iedzenia 
sądow ego, a le  nigdy —  do natychm ia­
stow ego w yrzucen ia  z m ieszkania.

P ostępow an ie  policji jest tem  jaskra- 
w szem  bezpraw iem , że znany  nam  jest 
ca ły  szereg w ypadków , w k tó ry ch  po ­
licja odm aw ia osłony  w w ypadkach  i- 
sto tnych  gw ałtów  m ieszkaniow ych.

Lublin
TRZĘSIENIE ZIEML

(telefonem ).

W  nocy z 11 na 12 b. m. o godzinie 
11-ej min. 23 w  Lublinie odczuto lekkie  
trzęsienie ziemi. W ypadku żadnego na 
szczęście nie było. W  niektórych jedynie 
domach odczuto dość silne kołysanie, 
m eble, obrazy ftp., w mieszkaniach po­
ruszyły się, szyby zadźw ięczały. —  
Trzęsienie trwało około pół minuty.

Kraków
PRZESZKODA NA TORZE 

KOLEJOWYM.

O negdaj, o godz. 10 min. 30 rano , po* 
ciąg pośpieszny, idący  z K rakow a do 
Z akopanego, w pad ł m iędzy M akow em  
a O sielcem  na znajdujące się na to rze 
drzew o, długości około  10 m„ łam iąc j® 
w połow ie. Od uderzen ia  zniszczona zo­
sta ła  ram p a kolejow a. J a k  się n a s tę p ­
nie okazało , p rzez  to r  p rze jeżdża ł z 
d rzew em  w ieśniak , k tó ry , słysząc n ad ­
chodzący  pociąg, w yprząg ł konie, a wóz 
z drzew em  zostaw ił n a  to rze . P rze jeż­
dżający  z w ielką  szybkością pociąg 
w pad ł ca łą  siłą  n a  zastaw iony  tor, ła­
m iąc drzew o, g rubości 30 cm. Docho 
dzenie w  toku.

Krynica.
FAŁSZYWY DOKTÓR, JAKO  

UWODZICIEL.

P olicja m iejscow a a re sz to w a ła  m i?“ 
dzynarodow ego oszusta  J a n a  C ham skie­
go. P rzyby ł on do K ryn icy  n a  początku  
pierw szego  sezonu, p rzed staw ia jąc  się. 
jako dr. Jan u sz  Chom ski vel S ilvia, le ­
k arz  specja lista  chorób kobiecych, by ­
ły docen t un iw ersy te tu  w  C am bridge 1 
p rzedstaw ic ie l szp ita la  Czerw onego 
K rzyża. C hom skiem u b rak ło  odw agi do 
w yw ieszenia w łasnego  szyldu lekar- 
kiego, w obec czego zadow olnił się O*1 

pom aganiem  w p ra k ty c e  jednem u 1 
p rak ty k u jący ch  w K ryn icy  lek arzy  w ar­
szaw skich. D ochody czerpane  z p ra k ­
ty k i lek arsk ie j nie w y sta rcza ły  w idocz­
nie Chom skiem u, to  też  rozpoczął ° °  
szereg  w yłudzeń  pod pozorem  zam:®' 
rzonego zaw arcia  m ałżeństw a. C hom sk1 
m iał w ielk ie pow odzenie, gdyż panio**1 
im ponow ało bądź w łosk ie pochodzeni® 
dok to ra , bądź jego pow ażne stanow isko 
w św iecie naukow ym . Policja nie po* 
dzie la ła  zachw ytów  tow arzystw a k rynic­
kiego i po zeb ran iu  m a te rja łu  obciąża­
jącego, oszusta  aresztow ano . O kazał0 
się, że Chm oski jest m iędzynarodowy*0 
oszustem , poszukiw anym  przez w ładz0 
zagran iczne i polskie. R ew izja wykry»a 
u aresztow anego  ca łe stosy  korespon 
dencji, prow adzonej na szeroką skal? * 
licznem i narzeczonem i.

Nowy Sącz
KLĘSKA POWODZI.

K lęska pow odzi, k tó ra  naw iedz^* 
M ałopolskę, w yrządziła  rów nież w  P° 
w iecie now osądeckim  znaczne szkodY1 
siągające se tek  tysięcy  zł. P o p rad  
w ał p raw ie  w szystk ie m osty. P o z i°^  
jego norm alny  60 om. podn iósł się 
m. 10 cm. T ak iego  podniesien ia *' 
wód na tej rzece  nie no tow ano  od ro 
1815. W ylał rów nież D unajec i wszy*  ̂
kie po tok i górsk ie. O gółem  zosta ły  zef  ̂
w ane lub znacznie uszkodzone 22 
sty. P raw ie  w szystk ie gościńce i dr®  ̂
w pow iecie  doznały  pow ażnych  usZk 
dzeri. Zbiory by ły  na szczęścia, 1° 
zw iezione.

Robotnicy popiera]de 
swoje pismo

WARSZAWSKA . 
ORGANIZACJA P. P- \
POSIEDZENIA, ZGROMADZEŃ 

ODCZYTY.
We wtorek, dn. 13 b. m ,0d«-

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". D » ^
5 p opob , w  lo k alu  dzieln icy ,
z eb ran ie  K oła , na  k tó rem  tow .
D ow narow icz  w ygłosi o d czy t p. t. .<^sf 
d aw stw o  p ra c y  w P o lsce" .

Koło Gazowni Ludna. O godz. 7 z°
S p raw y  w ażne.

braiU6'

,
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RUCH KOBIECY
Dnia 13 b. m> przypada tygodniowe ze­

branie wtorkowe Warsz. Wydz. Kob. P.P.S., 
ore odbędzie się w lokalu własnym Wy- 

2iału, przy ul. Leszno 53, o godz. 7 wiecz. 
a zebraniu wygłosi referat tow. Woliniew- 

f * P- t- „Praca kobiet". Wszystkie człon­
kinie Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. i osoby 
^interesow ane proszone są o liczne i punk- 
tnalne przybycie na zebranie.

k u r s y  k r o j u  i  s z y c ia  t o w . k l u b ó w  
KOBIET PRACUJĄCYCH.

Klub Kobiet Pracujących (Chłodna 29) 
r°zpocryna z nowym rokiem szkolnym 
Przerwaną w czasie ferji letnich działalność 
Pedagogiczną. Z dniem 15 b. m. urucho­
mione zostaną 3-miesięczne kursy kroju i 
s*?cia oraz bieliźniarstwa.

Opłata wynosi 20 zł. miesięcznie, czyli 
zł. za cały kurs łącznie z wykładami a- 

'Ytmetyki, księgowości, korespondencji han- 
Iowej i nauki o Polsce współczesnej. Ża­

bcią trwają od 5 — 8 wiecz, codzień. Kur­
sy wydają świadectwa i zapewniają prak­
tykę dobrym słuchaczkom w swojej włas- 
”eI szwalni, pracującej pod firmą „Spół- 
zielnią krawiecka" Klubu Kobiet Pracują­

cych. Zapisy przyjmuje tow. Kozierska, 
Koszykowa 47 m. 6.

MŁ0DZIE2
ZAWIADOMIENIE.

Komitet Centralny Org. Młodz. T. 
U. R. podaje do wiadomości, iż posiada 

zlotowe (wydane na zlot mło­
dzieży 5 i 6 czerwca r. b.). Uczestni­
cy zlotu, którzy nie posiadają jeszcze 
Znaczków mogą za pośrednictwem or- 
Saaizacji przysłać zamówienia do Se- 

tar ja tu K. C. Warszawa, ul. Warec- 
a Cena jednego znaczka 50 gr.

WYSTAWA
foto  k in e m a to g r a fic zn a

Duża sala Doliny Szwajcarskiej przedsta- 
*•* widok zgoła osobliwy. Dokoła wznoszą 
*l9 dziwaczne w formie figur geometrycz- 
nych pobudowane kjoski, różnobarwne nęcą 
^ Zrok plakaty, śmieją się z niezliczonych 
°tosów oczy przeróżnych znanych artystów 
•nowych, przesuwają się na ścianach ru- 

chome nazwy obrazów nadchodzącego se­
zonu.

Na samym wstępie witają nas dwa wielkie 
manekiny Pierrota i Cosaurry, nieco dalej 
fnueje się wybornie wykonana Lya de Putti, 
tyczy przez tubę uśmiechnięty znakomicie 

eci] de Mille, czaruje zdobywczym spojrze- 
nie® Rod la Roeque w stroju pirata.

Nieco oszołomiona ilością barw i świateł 
^“kliczność podziwia pomysłową reklamę 
••oestji morskiej" szczerzącej rozdziawioną 
Pnszczę, w głębi której znajdują się fotosy 
tyf>o obrazu, rozkoszuje się długa litanja za- 
Powiadąnych na sezon tytułów obrazów, z 
^m iechem  starego znajomego wita dobrze 
znane twarze artystów polskich w kjosku 
!’ ‘rnksa" — i pędzi do najciekawszego za­

nika sali zajętego przez eksponaty nadesła- 
ne przez berlińską wytwórnię „Ufę". Tu 
*P®jduje się największa sensacja wystawy: 
® nktryczny krokodyl, który w filmach egzo- 
Ycznych budzi grozę wśród widzów. Obok 

^*noszą się wspaniałe modele gmachów z 
®u jeszcze w Warszawie nie oglądanegofil:
etropolis", spoglądają niesamowitym

'Vzrokiem maski olbrzymów z „Nibelungów".
fócz działu reklam firmowych (zajmują-

C j^? cz9Ść wystawy, gdy żwzięły w niej
Zlał wszystkie niemal agencje i biura fil-

®owe) na wystawie znajdują się najnowsze
aParaty projekcyjne, wśród których na
SZcze!łólną uwagę zasługuje aparat umożli-
^ 'a jący kręcenie bez przerwy 5 tys. metrów 
‘ilou,

^N aogół wystawa nosi charakter raczej re- 
^atnowy. Zapowiedziane referaty z dzie- 
. >ny kina mają na celu zapoznanie szero- 
. _ “ warstw publiczności z techniką kinową 

,el Pajnowszemi wynalazkami. 
Urozmaiceniem dla zwiedzających je^t fil- 

anie publiczności i wyświetlanie najle- 
ych filmów ub. sezonu ubiegających się o 

grodę Warszawy i niezmiernie ciekawy 
n#rn dziecinny Ślazewicza pt. „Słowik" (film 
kt^ złotym medalem w Chicago) w
.i ty® r°le bohaterów odgrywają nie żywi 

rzY lecz kukiełki.
B A

któ ciekawy jest dział filmowy w
- , ry® zapoznać się możemy z bogatą Iite- 

filmową.
staw Spec,afn9 uwagę zasługuje katalog wy- 
kątaĵ  ^kosztuje 1 zł.), który prócz zwykłego 

° f’u zawiera bardzo interesującą staty- 
ar , ^ kinową i wielką ilość interesujących 

U ,u w z dziedziny kinematografii.
Zla  ̂ l°tografji artystycznej zawiera blisko 

p:ęknr ch, i nieraz bardzo ory- 
n;etnn^ck zdjęć nadesłanych ze wszystkich 
Wp 3 krajów świata. Niektóre kompozycje 
s)ów/  . zdumiewają niecodziennością pomy- 

^ 1 subtelnością wykonania.
ska Przyjemnością należy stwierdzić, że Pol- 
t0graj°^n'e jest reprezentowana. Dział fo- 
a lczny ogląda się wprost z zachwytem, 
tie Ĉ n^' bogato ilustrowany katalog zosta- 
go m".a Pam'atką po wystawie, która każde- 
nie2 Przekonać, iż fotografja stoi dziś na 

Y e wysokim poziomie. łka.

W Y P A D K I
PRZESTĘPSTWA. NIESZCZĘŚCIA

UPADEK Z RUSZTOWANIA.

Przy ul. Szerokiej 22, w czasie odnawiania 
domu, spadł z rusztowania, z wysokości 1-go 
piętra, malarz, 60-letni Roman Chiżyński 
(Białostocka 15), który złamał obie kości 
prawego podudzia. Pogotowie przewiozło 
nieszczęśliwego do szpitala Przemienienia 
Pańskiego. / '  ’

ROZBICIE 
TRZECH KAS OGNIOTRWAŁYCH.

W nocy z niedzieli na poniedziałek, nie- 
wykryci kasiarze obrali za teren swojej wy­
prawy narożny dom przy zbiegu ulicy Mar­
szałkowskiej 100 i Alei Jerozolimskich nr. 
36, gdzie splądrowali dwa olbrzymie lokale 
frontowe na 1-ym i 2-im piętrze. Na 1-ym 
piętrze mieści się biuro Zrzeszenia Pracow­
ników Umysłowych Spółdz. „Współpraca". 
W poniedziałek rano woźny Rosłan przyby­
wszy do biura zastał ślady gospodarki ka- 
siarzy. Drzwi frontowe były otwarte. W 
biurze tym znajdują się dwie kasy. Jedna 
z nich w której znajdowało się 2.000 zł. 
została rozbita, za pomocą wycięcia 
otworu w drzwiach kasy przy zamku. Na 
Irugiej kasie, zawierającej gotówkę wspom­
nianej instytucji widnieją jedynie ślady ka- 
siarzy, lecz kasa ta ocalała. W korytarzu 
prowadzącym do dalszych biur znaleziono 
rusztowanie, urządzone z dwuch biurek, stc- 
fitu. W suficie tym kasiarze wycięli otwór 
lika i dwuch krzeseł, które sięgały aż do su* 
przez który przedostali się do lokalu na 
2-im piętrze, gdze mieszczą się biura sp. akc. 
„Polski Lloyd". Tam kasiarze rozbili dwie 
kasy. Tutaj kasiarzy spotkał zawód, gdyż 
gotówka była zabrana w sobotę i przeniesio­
na do przechowania do P. K. O. Kasiarze 
zabrali jedynie kilkanaście akcji Banku Pol­
skiego i „Polskiego Lloydu".

KRADZIEŻ W FIRMIE „POLMET".
W nocy z dnia 5 na 6 b, m. złodzieje wy­

łamali szybę w oknie wystawowem firmy 
„Polmet" S. A. od strony pl. Dąbrowskiego 
nr. 2—4 i przez ten otwór dostali się do 
wnętrza lokalu r a b u ją c :  nową maszynę do 
pisania Underwood, stalową kasetkę ręczną 
z kwotą zł. 151.18 oraz 151 słuchawek ra ­
diofonicznych „Polmet". Ogólne straty prze­
wyższają zł. 4.000. Dla charakterystyki bez­
pieczeństwa w śródmieściu zasługuje r.a 
uwagę, iż dom, w którym mieści ten lokal, 
sąsiaduje z jednej strony z poselstwem wło­
skiem a z drugiej z hotelem „Victoria".

Charakterystycznem jest wykorzystanie 
przez złodziei szczególnego momentu w tym 
dniu właśnie został czasowo przeniesiony z 
przed gmachu poselstwa stały posterunek 
policyjny, ustawiony tam przed 2 laty.

POŻAR SAMOCHODU.
Na ul. Targowej w pobliżu Zygmuntow- 

skiej zapaliła się benzyna w zbiorniku w sa­
mochodzie nr. 18245, prowadzonym przez 
szofera Daniela Hassa. Pożar ugasił szofer 
przed przybyciem straży ogniowej. Samo­
chód został częściowo uszkodzony 

POŻAR.
W fabryce przetworów chemicznych p. f. 

„Kijewski i S-ka”, przy ul. Siarczanej nr. 6 
wynikł pożar wskutek popękania balonu z 
kwasem azotowym. Pożar zagasili miejsco­
wi pracownicy i dozorcy przed przybyciem 
straży ogniowej.

ZAJŚCIE W HOTELU „VICTORIA".

Od trzech dni w hotelu „Victoria", przy 
ul. Jasnej 26, pokój nr. 21 na 1 piętrze zaj­
mował obywatel ziemski, Józef Kolski.

Wczoraj, około godz. 3 po południu, gdy 
numerowa zapukała do drzwi, Kolski wy­
strzelił dwa razy z rewolweru. Gdy po pe­
wnym czasie znowu ktoś ze służby zapukał, 
usłyszał odpowiedź „Kto tam? bo będę 
strzelał!" Ponieważ na dalsze pukania nikt 
nie odpowiadał zawiadomiono policję i urząd 
śledczy. Niezwłocznie przybył naczelnik 
urzędu śledczego p. Suchenek, obawiano się, 
że istnieje możliwość walki z uzbrojonym fu­
riatem, zażądano pomocy straży ogniowej z 
II oddziału, która przybyła na miejsce z mo­
topompą. Po otworzeniu drzwi zapasowym 
kluczem, zastano Kolskiego... śpiącego i trzy­
mającego rewolwer w ręku. Dwuch policjan­
tów wpdało z nienacka do numeru i rozbro­
iło Kolskiego. Również zabrano z numeru 
drugi rewolwer oraz dubeltówkę. Strzały, 
dane przez Kolskiego, jak się okazało, padły 
do ogrodu.

Z SIEKIERĄ NA MĘŻA.
Przy ul. Ogrodowej 62 wynikła sprzeczka 

między małżonkami Stolarskimi. W wyniku 
sprzeczki, żona Stolarskiego schwyciła sie­
kierę i w obronie własnej, zadała mężowi, 32 
letniemu Ryszardowi cios w twarz. Lekarz 
Pogotowia przewiózł Stolarskiego do szpita­
la Dzieciątka Jezus.

CZYJA WALIZKA?

Na rogu ul. Marszałkowskiej i Siennej, po­
sterunkowy 8 komisarjatu Mielliński zauwa­
żył że z przejeżdżającego samochodu spadła 
walizka. Szofer i pasażerowie nie zauważyli 
zguby. Zgubiona walizka znajduje się do o- 
debrania w 8 komisarjacie p. p. (Śliska 52).

TAJEMNICZE POSTRZELENIE.

Na ul. Częstochowskiej na Ochocie, nie­
wiadomy sprawca postrzelił w nogę 25-let- 
niego Edwarda Buczaka, robotnika (Siewier 
ska 1), którego opatrzył na miejscu lekarz 
Pogotowia.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem wczoraj cały dzień padał 
deszcz, temp. rano i w południe 9, opadu 11 
mm. Na Hali Gąsienicowej rano deszcz i 
mgła, temp. 6°, opadu 17 mm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 15,7, najniższa 10,6.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda zmienna z przelotnemi 
deszczami. Nieco chłodniej. Słabe lub u- 
miarkowane wiatry z kierunków zachodnich.

Choroby zakaźne w Warszawie. W okre­
sie tygodniowym od 28 sierpnia do 3 wrze­
śnia zarejestrowano w Warszawie 48 przy­
padków zachorowań na szkarlatynę. W tym 
samym okresie sprawozdawczym zanotowa­
no 64 przypadki dyfterytu, 56 — odry, 14 — 
róży, 1 — jaglicy, 4 — kokluszu, 8 — czer­
wonki, 25 — gruźlicy, 1 — zimnicy, 5 — in­
fluenzy i 2 — drętwicy karku.

Szczepienie szkarlatyny. Wobec trwają­
cych przypadków zachorowań na szkarlaty­
nę w większej ilości, komunikujemy, że 
szczepienie ochronne przeciwpłonnicze wy­
konywane są w zarządzie wydziału zdrowia 
publicznego magistratu, codziennie od godz. 
1 do 3 w lokalu Tow. Przeciwgruźliczego (ul. 
Mazowiecka 5) i w miejskim Instytucie Hi­
gienicznym (Nowogrodzka 82).

Nowa remiza tramwajowa. Nowa, najwię­
ksza w Warszawie, remiza tramwajowa na 
Pradze przy ul. Kawenczyńskiej, obliczona 
na 220 wagonów, jest obecnie prawie zupeł­
nie ukończona, z wyjątkie mskanalizowania 
drugiej jej połowy.

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Najbliższe 
egzaminy wstępne dla osób nieposiadają- 
cych wymaganych świadectw odbędą się w 
dniach od 26 do 30 września Podania o do­
puszczenie do egzaminu przyjmowane będą 
do dnia 20 września. Do podania na imię 
Przewodniczącego Komisji Egzaminów W slę. 
pnych dołączyć należy: życiorys, 2 fotogra­
fie, metrykę oraz kwit Kwestury na opłaco­
ną taksę egzaminacyjną.

Z Muzeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej.
W roku bież. szkolnym prowadzone są nie­
dzielne kursy rysunkowe dla młodzieży szkół 
średnich, jak również dla innych osób, p ra­
gnących zaznajomić się z rysunkiem i malar­
stwem. Zapisy przyjmuje kancelarja Muze­
um, Chmielna 52, w godzinach biurowych.

Fundacja Magistratu dla obserwatorfum. 
Rektor Uniwersytetu Warszawskiego, w 
imieniu Senatu Akademickiego zwrócił się 
do Magistratu m. st. Warszawy z prośbą o 
udzielenie przez miasto terenu pod budowę 
kompleksu gmachów Obserwatorjum Astro­
nomicznego w Mokotowie.

Na podanie to Zarząd Uniwersytetu otrzy­
mał zawiadomienie, że Magistrat chętnie u- 
dzieli potrzebnego terenu 4 ha z ogólnego 
obszaru 47 ha, przeznaczonego na założenie 
w sąsiedztwie folwarku Rakowieckiego wiel- 
kieg ogrodu botanicznego, ponieważ miasto 
innych terenów na ten cel nie posiada.

Z  sadów.
EX-KLERYK s k a z a n y  

ZA DWUŻEŃSTWO.
Imć pan Kazimierz Feliks Bączykowski 

może się pochwalić urozmaiconą przeszło­
ścią. Początkowo miał gust do księżej su­
kienki więc przywdział strój kleryka; potem 
coś sam zmajstrował i został oskarżony o 
oszustwo. Aby się jakoś wykpić z tego bądź 
co bądź nieprzyjemnego konfliktu, zaczął 
udawać warjata i zamieszkał, jako stajy pen- 
sjonarz w Tworkach. Było mu tam bardzo 
dobrze i gotów był dłużej „robić" warjata, 
gdyby nie to że jakoś lekarze nie dali się 
„nabrać" i uznali go za poczytalnego.

Postanowił widocznie stać się znowu oso­
bistością, bo oto nie namyślając się długo, 
ożenił się z Sabiuą Bartoszewiczówną, córką 
pielęgniarza z Tworek. Że się ożenił to je­
szcze nic... gorzej, że przy tak  ważnej uro­
czystości zapomniał o pewnej drobnostce: o 
tym że jest już żonaty z Józefą Werników- 
ną.

Skutki tego zapomnienia okazały się fa­
talne. Sąd okręg, skazał Bączykowskiego na 
2 lata więzienia. I. K.

PARNELLOWIE PRZECIWKO 
QUI PRO QUO.

Znowu para tancerzy Grzybek-Parnellowie 
wystąpili przeciwko „Qui Pro Quo" z akcją 
cywilną, w wysokości 2.700 zł., zarzucając 
„Qui Pro Quo", iż zawarłszy z nimi w 1926 
r. kontrakt z pensją 3.000 m., wypłacało im 
gaże nieregularnie. Parnellowie kontrakt 
zerwali

„Qui Pro Quo" na sprawie utrzymywało 
iż Parnellowie zerwali kontrakt, gdyż Par- 
nel ma feler w kolanie

W rezultacie sąd sprawę odroczył, celem 
powołania eksperta lekarza. I. K.

PRAGA OBRAZIŁA SIĘ NA STARE 
MIASTO.

Pan Baumblak miał szkołę tańca na P ra­
dze, a sam mieszkał na ul. Stare Miasto. 
Sala tańca była duża, uczniów przychodziło 
mało, więc p. Baumblak któregoś pięknego 
dnia wywiesił kartę z oświadczeniem iż lek­
cji udziela w prywatnym swym mieszkaniu, 
na ul. Stare Miasto. A tymczasem obraże­
ni uczniowie z Pragi podali go do sądu... o 
oszustwo.

Sąd pokoju jednakże Baumblaka uniewin­
nił. Ik.

ZE SPORTU
MECZE W WARSZAWIE.

„Drukarz" — Lilpopianka 4:6 (2:5). W nie­
dzielę popołudniu odbył się mecz piłki no­
żnej na boisku K. S. „Lilpopianki". Gra to ­
czyła się z przewagą młodych drukarzy lecz 
ze szczęściem Lilpopianki.

Pocisk — Prażanka 2:1 (2:0). Zawody to ­
warzyskie na boisku 36 pp. Bramki zdoby­
li dla Pocisku Kazirąierczyk i Kazanowski, 
a dla Prażanki — Michałowski.

Z. Z. K. — Promień 4:1 (0:0). Zdecydo­
wane i zasłużone zwycięstwo kolejarzy. Bo­
isko 36 p. p.

Z. Z. K. — W arna 4:1 (1:1). Zawody o 
mistrzostwo kl. C. Sędziował p. Laskowski,

Sparta — Błyskawica 8:1 (3:1). Zawody 
o mistrzostwo kl. C. Boisko Marymontu. Sę­
dziował tow. Rączkowski.

W. K. S. — 1 p. lotników 6:0 (2:0). Zawo­
dy o mistrzostwo Ligi Okręgowej. Boisko 1 
p. lotników.

Legja II — Ascola 6:0 (1:0). Przedmecz za­
wodów Legja — Fulgerul. Bramki dla Legji 
zdobyli: Przezdziecki (4), Gutkowski (1) i 
Cholewa (1). Sędziował p. Burtyn.

REGATY WIOŚLARSKIE „WISiY".

Onegdajsze regaty wioślarskie, zorganizo­
wane przez Wisłę dały nast. wyniki: czwór­
ki półwyścigowe 1) „Wisła" pod sterem 
Kalinowskiego 1900 mtr. — 6:40, 2) A. Z. S.; 
ósemki wewnętrzne — osada pod sterem 
Szretera 5:48; czwórki wyścigowe 1) A Z. S. 
pod sterem Jędrzejewskiego 6:35, 2) „Wi­
sła"; czwórki 1) „Wisła", 2) Wojsk. K. W.

POLICYJNE ZAWODY SPORTOWE.

W czawrtym dniu zawodów policyjnych 
ważniejsze wyniki przedstawiają się, jak na­
stępuje: skok wwyi: Rokicki (W.) 164 cm., 
bieg 1500 m. Puzio (W.) 4:41; 100 mtr. Ro­
kicki 12,2. Dysk: Kartasiński 31.52 cm.

MISTRZOSTWA 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO.

(m-k). Szczęśliwą myśl powziął Zw. Strze­
lecki, organizując w dniach 10 i 11 b. m. coś 
w rodzaju Igrzysk, obejmujących lekką-atle- 
tykę, piłkarstwo, kolarstwo i strzelanie. 
Igrzyska wspomniane wykazały, i i  rozwój 
sportu wśród strzelców zdąża w najróżnoro­
dniejszych kierunkach, nie zasklepiając się 
w ciasnej jednostronności.

Wyniki osiągnięte świadczą o wytężonej 
pracy, jaką prowadzi się w organizacjach 
strzeleckich w dziedzinie sportu.

Z ważniejszych wyczynów notujemy:

Lekko-atletyka.

Panie: rzut dyskiem — W ozniako wska
(W.) 22.62 m., skok w dal — Czeptówna 4.19, 
skok wwyż — Ciepłówna 122 cm.

Panowie: kula, dysk, skok w dal, rzut gra­
natem i 100 mtr. — doskonale zapowiadają­
cy się wielobojowiec Żardin (Wilno) — 10,14 
m.; 29,16 m.; 585 cm.; 71 mtr.; 12.1 s., skok 
o tyczce: Czuraj (Wołkowysk) 255 mtr.

Kolarstwo.

W zawodach kolarskich dla pań na dy­
stansie 5 km. wygrała Kobrynowiczówna 
(Warsz.) 11:07,8. Bieg na przełaj dla panów 
na dystansie 25 'kim. wygrał Kubicki (War­
szawa) 1:04:36.

Strzelanie.

W zawodach strzeleckich z broni długiej 
wojskowej na 200 mtr. zwyciężył Olejnik 
(65 pkt. na 100 możliwych). W strzelaniu o 
nagrodę im. Merillona wygrał Green (31 
pkt.)

Pozatem reprezentacyjna drużyna strze­
lecka z Lublina pokonała takąż jedenastkę 
Warszawy w stos. 3:2 oraz żeńska drużyna 
piłki koszykowej z Pruszkowa pokonała 
Warszawę w stos. 4:0.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 12 września 

Waluty I dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.91 Belgja 124,55 

Holandia 358.50. Londyn 43,49. Paryż 35.07 
Praga 26,51. Szwajcaria 172.52. Włochy 
48.64. Wiedeń 126,06. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Poż. kolej. 
102,50.—. 5% Państw. Poż. Konwersyjna 62,00 
4% L. Z. Warszawy 74.25—74.45 74.00 5% 
P.L.Z. Warszawy 5980 — 60.00 — 59,00 — 
4W o  L. Z. Warsz 64.25—65.00 6% Poż.
doi. 85.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L. Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00 
6”'0 Potyczki doi. 1920 r. 84.25. Premjówka
56.75—57.00.
Akcje.

Bank Polski 137,25—137,50. — Bank Dy­
skontowy 133,50. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 21,50. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 85.00. Kijewski 
2.65. Siła 89.00 Chodorów 116,00 Czersk 0,89 
Gosławice 70.00 Cukier 4.90—4.95 Łazy 0,37. 
Wysoka 130,00. Nobel 48,00. Węgiel 91,50— 
93 00. Firlej 54.00 Cegielski 40.00 — 40,50 
Lilpop 30.00—29.75 Modrzejów 9.15. Norblin 
7.80 Ostrowiec 87,00 88.00, 90.00. Rudzki 58.50 
2 22 Starachowice 61,75 — 61,25— Zieleniew­
ski 20.00. Zawiercie 35,50 Żyrardów 17,00
13.75—3.70 Borkowski 3,20—3.08. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 73.00 Częstoci- 
ce 3.00—3,35. Parowóz 51.50 — 54.00. Puls 
9.25 —9 .50. Spiess 100.00 100.00. Micha­
łów 0.45 Ortwein 18.00. Spirytus 3.15—3.25. 
Haberbusch 149,00 Żegluga 0,50—0.50

Notowania pozagiełdowe 
z dnia 12 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8.92, Bank Polski 136.50, Cu­
kier 4 85, Węgiel 92.50, Ostrowiec 97.50, 
Rudzki 57.25, Starachowice 63.00 (4.21), Ru­
bli 100 złotem 476.00.

Listy zastawne zlotowe bez ruchu. 
Obroty średnie. ♦

L0TERJA KLASOWA
V klasa. — 29 dzień. Większe wygrane. 

ZŁ 3.000 nr. 30779,
ZŁ 2.000 n-ry: 605, 2186, 8684, 70179,

72651, 83730, 97586.
ZŁ 1.000 n-ry: 8171, 60519, 68484, 75594,

97495, 99981.
ZŁ 600 n-ry: 2436, 5259, 27757, 27831,

31706, 32548, 38093, 60894, 67457, 70284,
76574, 90654, 104944.

ZŁ 500 n-ry: 2871, 10007, 15821, 30414,
30998, 31302, 33481, 34308, 36867, 57115,
58836, 70379, 71986, 83523, 84218, 90663,
91673, 93616, 93619, 95954.

OSTATNIE MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY KOLARSKIE NA DYNASACH.

We wtorek dn. 13 b. m. o godz. 8 wiecz. 
odbędą się na Dynasach ostatnie międzyna­
rodowe zawody kolarskie. Między innemi 
biegami w programie mecz Lange — Abeg- 
glen z 2 startów aż do zwycięstwa.
FRANCJA ZDOBYWA PUHAR DAVIS'A.

Po wielu latach wraca puhar Davis'a do 
Europy Dotychczasowy posiadacz tego 
symbolu najwyższej klasy tennisowej świata 
U. S. A., zmuszony został, dzięki zwycię­
stwu Francji oddać w jej ręce cenną nagro­
dę.

Francja zwyciężyła w stosunku 3:2, po­
twierdzając swój wysoki poziom tennisowy.

Poszczególne wyniki przedstawiają się 
następująco: Lacoste pokonał Tildena, zaś 
Cochet zwyciężył Johslona. Szczegółowych 
wyników powyższych spotkań narazie brak.

D r .m e d .  R 9 S Z A R D  H E R T Z
Chor. wewnętrzne — p o w r ó c i ł .  

W I L C Z A  43.

KONUURS
Magistrat m. Kowla

ogłasza k o n k u r s  na stanowisko
inżyniera m iejskiego.

Do posady przywiązane są pobo­
ry p/g VIII stopnia służbowego z do­
datkiem komunalnym (25%).

Do podania dołączyć należy:
1) odpis dyplomu, stwierdzającego 

prawo prowadzenia robót budo­
wlanych,

2) dow ody posiadania obyw atelstw a  
Państw a Polskiego,

3) d o w o d y  przynajmniej 2-letniej 
praktyki samorządowej (lub w służ­
bie policyjno-budowlanej),

4) własnoręcznie napisany życiorys,
5) referencje.

Oferty składać należy do dnia 
15.X.1927 r. Oferty nieuwzględnione 
pozostawione zostaną bez odpowiedzi. 
Posada do objęcia 1 listopada względ­
nie 1 grudnia 1927 r.

MAGISTRAT m. KOWLA.
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Doktór P a r c z e w s k i  
Żórawia 3 niedaleko 

dworca głównego. 
Przyjmuje chorych 

9—9 w.

FACH U  R E K U -
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się 
na Kursv Samochodo-

«  PRSUHSK1E-
Jerozolim ska 27.

MED! E otomany. nCDLC, raty dłu­
goterminowe, zaliczki 
male. Złota 25, po- 
dwórze.__________
n . . C  P o m e r a n c  
r l U I s  organizuje 
z e s p o ł y  mandollni- 
stów—gitarzystów or­
kiestry smyczkowe. 
Lekcje gry zasadni­
czej. Niecała 10.

O g ło sz en ia  
drob n e

HEBLE najdogod­
niej. otoman nadzwy­
czajny wybór. Chmiel­
na 41 róg Marszał­
kowskiej.

Z egary  zegarki.
Pierścionki. Kolczyki. 
Obrączki na raty bez 
zaliczki. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21 
róg Dzielnej.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pismo, 
codzienne.



str. 6 „ROBOTNIK”, wtorek 13 września.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA:
12.00— Sygnał czasu, komunikat lotniczo- 

meteorologiczny, komunikat PAT., nad pro­
gram. 15.00 Komunikat meteorologiczny. 
15.20 — 16.30 Przerwa. 16.30 — 17.00 Audy­
cja dla dzieci. 17.00 — 17.15 Nad program 
i komunikaty. 17.15 — 18.35 Koncert popo- 
łudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R.,
prof. Jan Dworakowski (dyr.), Józef Sende- 
cki (śpiew), Stefan Nawrocki (akomp.) 18.35 
— 18.50 Komunikaty. PAT. 18.50 — 19.15 
„Skrzynka pocztowa" korespondencją bie­
żącą omówi p. Marjan Stępowski. 19.15 — 
19.35 Rozmoitości wypowie' p Ludwik La- 
wióski Komunikat Tow. Zach. Hodowli Ko­
ni. 19.36 — 20.00 Odczyt o zakładniku 
chmielników wygłosi prof. Witold Stanisz­
kis (Dział: „Rolnictwo"). 20.00 — 20.15
Przerwa. 20.30 — Koncert wieczorny. Trans­
misja z Krakowa. W przerwie koncertu ko­
munikat ..Messager Polonais" w jązyku 
francuskim. 22.00 — Komunikat policji, sy­
gnał czasu, komunikat lotniczo - meteorolo­
giczny, komunikaty PAT., nad program.

JAP0NJA W POSZUKIWANIU 
„OBLUBIENICY" CESARSKIEJ.

M ocą rozkazu cesarza japońskiego 
postanow iono szukać odpowiedniej żo ­
ny dla Jego Cesarskiej W ysokości 
k sięcia  Chichibu, który jest najstar­
szym bratem  cesarza i następcą tronu 
i mimo to nie uszczęśliw ił dotąd Japo- 
nji dziedzicem  swego tytułu. Z tego po­
wodu żona poprzednia straci prawa i 
zaszczyty  na rzecz przyszłej m ałżonki 
następcy tronu. Poszukiwaniem  nowej 
m ałżonki zajmuje się zgodnie z trady­
cją m arszałek dworu w  porozumieniu 
z całą kamaryllą. Jego Cesarska W y­
sokość następca tronu książę Chichibu 
nie ma tu nic do gadania i musi poddać 
się uchwale dworu.

75-Cio LECIE
LORDA ASQUITHA

JAKIE BĘDĄ DALSZE 
LOSY ZIEMI?

ZIEMIĘ POCHŁONĄ OCEANY 
I NASTĄPI KONIEC ŚWIATA.

Profesor Instytutu oceanograficzne­
go w  Paryżu —  Alfons Borget, ogłosił 
ostatnio bardzo ciekawą rozprawę o 
w ysokości powierzchni mórz, dotyczą­
cą rów nież bezpośrednio dalszych lo ­
sów  ziemi.

Otóż w edle słów  uczonego badacza 
mórz, w szystkim  obszarom lądowym  
zagraża prędzej czy  później zawalenie 
się w  odm ęty oceanów . Kataklizmy, 
które się wydarzyły jeszcze w  czasach  
przedhistorycznych pow stały  na tle 
zmiany w ysokości morza. A  i w  ob ec­
nych czasach morze podnosi się usta­
wicznie; każde stulecie, każdy rok w y­
kazuje —  coprawda minimalne, ale zu­
pełn ie śc isłe  przeistoczenia.

W ody kontynentalne, zaczynając od 
rwącego strumyka górskiego do nizin­
nej rzeki, bez przerwy spłukują ziem ię, 
a ów osad gromadzi się ustawicznie na 
dnie oceanu. D ziałanie n iszczące wód 
zwiększa się jeszcze pod w pływem  cie- 
nłoty słonecznej, która kruszy skały i 
mrozu powodującego szpary oraz po­
w olne i ozdrabnianie.

G eologow ie obliczyli, żc w ody żabie 
rają stałem u lądowi rok rocznie 10 i pół 
kilom etrów sześciennych ziemi.

j a wouia lecz nieustanna działalność 
z biegiem  w iek ów  po upływ ie jakichś 
mniej w ięcej siedmiu miljonów lat spo­
woduje, twierdzi prof. Borget, zupełne 
w ygładzenie się lądów, które zostaną  
całkow icie pokryte przez wody. A  
poziom  mórz w zrośnie mniej w ięcej o 
400 metrów ponad stan dzisiejszy po­
chłaniając w szystko.

M ożna przypuścić p isze dalej prof. 
Borget, że zimno spowodow ane, nieu- 
stannem  stygnięciem  ziemi, przyjdzie 
rów nocześnie z pom ocą inwazji oceano­
wej. A le te  zaborcze oceany będą z 
kolei zm uszone do kapitulacji: zlodo­
wacieją i zamienią się w  potężne masy 
zamarzłej wody. Ziemia przeistoczy się 
w  bezbrzeżną, straszną pustynię, w obec  
której obecne polarne obszary są jesz­
cze tętniącym  życiem  rajem. Żadna 
istota żyjąca nie będzie mogła utrzymać 
się na tej potężniejącej coraz bardziej 
powłoce lodowej.

Będzie to  naprawdę koniec świata.

TEATR I MUZYKA
Difz u  teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8-ej „Megae“ 
N a r o d o w y

o 8-ej „Niewierna"
L e t n i

o 8-ej „Dom warjatów"

Teatr Wielki. Dziś dwuaktowa legenda li­
ryczna „Megae" i balet „Kupała". Jutro 
„Hrabina".

KOBIETA PREMIEREM
RZĄDU W CHINACH

Narodowy. Codziennie „Niewierna”.
Teatr Letni. „Dom warjatów".
Teatr Polski. Codziennie „Mandaryn 

Wu".
Teatr Mały. „Fura słomy".
Teatr „Nowości" kończy już przygotowa­

nia do premjery na otwarcie sezonu w dniu 
16 b. m. p. t. „Hallo Nowości".

Dn. 15 b. m. otwarcie teatru operetką 
„Baron cygański". Początek o godz. 7.45 ze 
względu na przedstawienie rewji „Hallo No­
wości" rozpoczynającej się o godz. 10-ej.

Teatr Wodewil, Nowy Świat 43. Ostatnia 
pożegnalna premjera p, t. „Zobaczymy się 
w maju".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Z powodu 
remontu i przygotowywać do nowego sezo­
nu teatr nieczynny. O dniu otwarcia nastą­
pią zawiadomienia.

Teatr Eldorado. „Moralność to grunt".
Teatr Karuzela, Nowy Świat 63. Już w 

najbliższych dniach otwarcie naszego teatru 
„Karuzela pod dyrekcją p. Ewelinowa i pod 
kierunkiem artystycznym p. J. Pawłowskie­
go.

Teatr Nietoperz. Dziś „Nitouche".
Teatr Bagatela. „Kosztowny romśns" ź 

udziałem Bagatela girls.
Teatr „Olimpja". Dziś „Witajcie War­

szawianki",
Teatr Qui Pro Quo. Dziś i jutro rewja 

„Z papryką".

Pani Sun-Dzin,Lin, żona Sun-Jan - 
Tsena, mianowana została w  tych dniach 
szefem  rządu chińskiego w  Nan-Czan.

Z dniem 1 września r. b. Filja Kasy Tea­
trów Miejskich przeniesiona została z ul. 
Marszałkowskiej 107 na ul. Marszałkowską 
98 róg Alei Jerozolimskiej (lokal biura „Or­
bis"). Kasa czynna od godz. 10 do 8. W 
niedzielę i święta zaś o godz. 10-ej do 7-ej 
bez przerwy. Bilety sprzedawane są po ce­
nach normalnych, bez dopłaty. Pozatem Fi­
lja wprowadza odsyłanie biletów do domu 
na zamówienia telefoniczne (tel. 316-99) za 
dopłatą 1 zł.

\ Ajli Y n j

SZWEDZKA FLOTA NAPOWIETRZNA ODWIE­
DZA OBCE KRAJE

KONIEC 
PORCELANOWEJ 

WIEŻY W  CHINACH.
Jednym z cudów świata była porce­

lanowa w ieża w Chinach. Stała nieda­
leko bramy Nankinu, na gruntach klasz­
toru buddyjskiego, na małem  wzgórzu. 
Ośmiokątna ta w ieża miała dziewięć 
pięter wznosiła się 261 stóp poirnd 
ziemię. Na każdem piętrze była jedna 
komnata złocona i malowana, a w tu­
szach rJąJo m nóstwo złoconych boż­
ków W ieża była zbudowana z -cgł® 
pokrytej p j celaricwemi kaflami w  fcj- 
rozm aitszych wspaniałych barwach. Ka­
żde piętro oznaczone było wystającym  
gzymsem z zielonych kalli, a na rogach 
zw isały złote dzwoneczki. Dach był 
miedziany, a na nim wysoki maszt, za­
kończony złotą kulą. M aszt ten tkwił 
w ogromnej żelaznej kuli, na której w y­
kute były sym boliczne figury. Kula ta 
służyła równocześnie jako skarbiec kla­
sztoru i w  jej wnętrzu mnisi przechow y­
wali klejnoty, złoto, srebro, perły, sztu­
ki jedwabiu i brokatów, rzadkie książki 
i lekarstw a oraz tysiące monet.

W nętrze w ieży nocą ośw ietlone był°  
setkami lamp, a i z zew nątrz w ieża by­
ła iluminowana. Na w ieży um ieszczone 
były 152 dzwony.

Budowano ją przez dziew iętnaści6 
lat, a ukończono w  roku 1430. Koszt 
jej obliczają na trzy i pół miljona dola­
rów amerykańskich. Pioruny, burze, o- 
gień i wojny zniszczyły część tego nad­
zwyczajnego budynku, a obecne walki 
dookoła Nankinu, dokonały do reszty  
dzieła zniszczenia. Obecnie istnieją 
tylko szczątki i ruiny cudownej wieży-

Redakcja „Przyjaciela Dzieci” 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
6 — 7 (w redakcji „Robotnika" Wa­
recka 7). Rękopisów redakcja nie

HUBERT HENRY ASQUITH.
w ybitny przywódca angielskich libera­
łów, pełniący już za czasów  Gladstona 
funkcje ministra spraw wewnętrznych, 
potem  w  rządzie Capbella objął tekę 
m inistra skarbu, w reszcie prezesurę 
gabinetu. Jeszcze jako członek izby 
lordów obalił prawo veta i był leade­
rem liberałów , z którego to stanow is­
ka ustąpił niedawno na rzecz Lloyd 
G eorge’a.

Z teatrów świetlnych
Palace. „Uśmiech losu".
Pan: „Droga zapomnienia”.
Splendid. „Tajemnica salonu piękności".
Światowid. „Lekka Izabella" i „Rozbój­

nik Arsen".
Wodewil. „Miłość maturzysty".
Stylowy. „Sąd Boży".
Apollo. „Pat i Patachon, jako „podpory 

tronu".
Colosseum. „Na wyspie korsarzy".
Corso: „Czarna Natasza".
Casino. „Człowiek-małpa" i „Chłopcy do 

wynajęcia".
Filharmonia. „Spryt i nóżki" i 2 sztuki 

nad program.
Kino miejskie. „Matka",

U l

mm
Wm*

Zwiedzając liczne miasta nadbałtyc­
kie, szwedzka eskadra zaw itała rów­
nież do Lubeki, m iasta coprawda n ie­
m ieckiego, ale historycznie związanego

zeSzwecją. Zdjęcie w  owalu przedsta­
wia przywitanie kierownika eskadry, 
por. Skjolda, przez senatora lubeckie- 
go, Stracka.

zwraca.

HUMOR ZAGRANICZNY
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PROTEKCJA.

—  A w ięc pan ma polecenie od pan* 
ministra. Cóż w ięc pan umie?

—  Nic, panie dyrektorze. Jak bym 
cośkolw iek  umiał, to nie potrzebow ał­
bym przecież polecenia od pana mi­
nistra.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.
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SMIERC MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny),

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole
„Jeżeli chcecie w  jakiej pięknej ło d /i 
Po oceanu płynąć głębinie...
Pam iętać zaw sze nic nie zaszkodzi,
Że z łódek takich stary Piotr słyn ie”.

A na dole dopisane było jeszcze: „są one również najtańsze”. 
B yła to niew ątpliw ie myśl późniejsza; ustępstw o poety  na rzecz 
zm aterjalizowaengo świata.

W ilson zblrzył się do budki i po drodze spotkał się ze starym  
zm aterializowanego świata.

„Stary Piotr nie wyglądał na prawdziwego marynarza. Robił 
raczej wrażenie jakiegoś m ieszkańca lądu, ucharakteryzowanego tyl­
ko na starego w ilka morskiego, z popularnych ogłoszeń reklam o­
wych.

Na głow ie m iał ogromną, marynarską czapkę; na nogach — 
parę ciężkich butów. Przestrzeń m iędzy tem i częściam i ubrania w y­
pełniała zatłuszczona, pachnąca morzem skóra, oraz poorana 
zmarszczkami twarz z długą brodą i parą małych, zimnych, chy­
trych oczu, których wyraz nie m iał w /sob ie  nic „morskiego".

W ilson przywitał to zjawisko pytaniem:
„No jak tam — dobrze idzie interes?"
„Stary Piotr poślinił palec i w yciągnął go w  kierunku wiatru. 

„Cudowna pogoda na przejażdżkę, panie dziedzicu!" —  odrzekł. M ó­
w ił z w yraźnie irlandzkim akcentem.

W ilson objaśnił, iż szuka młodej kobiety, swojej znajomej, k tó­
ra —  jak mu się zdaje —  um ieszcza swoją łódkę w  przystani sta­
rego Piotra w  Hamworthy. Opisał wygląd Nory Culpepper, pytając 
staruszka, czy nie w idział jej tu ostatnio.

„Pewno, że widziałem  —  zabrzm iała odpowiedź, —  ale przed 
dwoma dniami"...

W ilson zrobił rozczarowaną minę.
„Już po raz drugi minąłem  się z nią tutaj!" —  wykrzyknął. _____

To samo spotkało mnie w  zimie —  w połow ie l i s to p a d a " .
„Pan dziedzic m ówi o tym dniu, gdy przyjechała tu sa na 

i spotkała się z jakimś panem... a potem  razem odjechali?"
„Tak, w łaśnie! I ja miałem pojechać w tedy z nimi —  improwi­

zow ał W ilson —  jestem jej starym przyjacielem !”...
„Piękna m łoda dama — rzekł stary Piotr —  i tak samo zrę­

cznie obchodzi się z samochodem, jak z motorówką".

„Nie wiedziałem , że m iała tu k iedykolw iek sam ochód!”
„Ależ, panie, w łaśnie tego dnia, o którym pan mówi, przy­

wiozła tego jegomościa sam ochodem  do mojej przystani w Ham­
worthy! Śpieszyło jej się w tedy, co się zowie! Pow iedziała mi, abym  
odesłał samochód do garażu w  Poola, gdyż ona i ten pan pojadą 
łódką. Dała mi pieniądze na zapłacenie garażu —  a i coś niecoś dla 
mnie... Bardzo szczodra pani, panie dziedzicu, bardzo szczodra!"

„Kiedy, m ówicie, to się stało?"
„Ola Boga, a czy nie w szystko jedno, kiedy? To już było tak 

dawno!"

W ilson w yciągnął z k ieszeni banknot i trzymał go w  ręce, m ó­
wiąc: ,,Oh! m yślałem , że m oże pan pamięta! To wszystko".

W zrok starego Piotra utkwił w banknocie. „I czemu nie m iał­
bym pam iętać? To było akurat tego dnia, kiedy skradziono jedną 
z moich łodzi!"

„Ale kiedy?" ^

Stary Piotr zajrzał do notatnika z m ocno wytartem i brzegami- 
„Ano, 18 listopada".

„A o której godzinie?"
„Po południu, w ielm ożny panie! W łaśnie skończyłem  popołud­

niową drzemkę, gdy przyjechali”.
,,A  czy pan w ie skąd?”
„Ja nie wiem  —  ale w łaściciel garażu m ówił mi, że poprzednie­

go dnia wynajęła ten sam ochód —  i że przejechała nim 250 mil".
W ilson szybko obliczył w  myśli odległość m iędzy Poole i Lon­

dynem. Podróż do Londynu i z powrotem  w ynosiła około 23*1 
mil.

Następnie staruszek potwierdził, że Nora Culpepper przyjeż­
dża łodzią do Poole m niejwięcej raz na m iesiąc i że zawsze, z w y­
jątkiem tego jednego wypadku towarzyszy jej Stefan. Przyjeżdżają 
najczęściej zrana, a pod w ieczór wyruszają w powrotną drogę. Gdy 
W ilson pożegnał się, staruszek, trzymając m iędzy palcami banknot, 
otrzymany od W ilsona, zauważył: „W taką pogodę chce się pić, pa" 
nie —  a wolałbym  nie zm ieniać tych p ieniędzy dla kieliszka w ódki”- 
W ilson roześm iał się, dodał mu napiwek i zwrócił się w  kierunku 
miasta.

W  garażu, w  którym Nora Culpepper wynajęła samochód, s p o t ­
kało go rozczarowanie. Akurat przed dwoma m iesiącam i zm ienił3 
się obsługa, a i dawny w łaściciel w  tym czasie umarł. Jego po­
mocnik w yjechał z m iasta i nikt nie wiedział, gdzie się obecnie znaj­
duje. W  tych warunkach nie można było otrzym ać w garażu potwi®*’- 
dzenia udzielonych przez starego Piotra informacji. W ilson z w ró c ił  
się do komisarjatu i polecił m iejscowej policji, aby wyszukała kog0*' 
kto pracował w garażu w  czasie, gdy wynajęto ów samochód. A le n|® 
m iał zamiaru czekać w Poole na wyniki tych poszukiwań. U dał si4 
następnym  pociągiem  do Londynu.

„Teraz kolej na p. Culpeppera" .— myślał, jadąc pociągiem.
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